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We LWOWTRB: 
soomuie 16 sł. 46 ct. 
fwartalnie 3 sł. @ aż 
Słecięcznia 1 2d. 20 ot. 
jjaaięcamie 68 at. 
eżnoszenia do dema 
waiasięcznie 28 ot. 
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pmeczie $ zł. 60 ct. kwar- 
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ZA GRANICĄ : 
Qrwpłznu się miesięcanie 
4 ul. ae cen miejsce- 


E= 
oro Ene wł 
t as. atispa miasiąna. 
Mamer kusztyje 6 ań. 


Dziś: Klaudjusza. 


Piatek: Wolfganga. 
Sobota: Wszystkich Świętych. 


(zas odnowić przedpłatę miesięczną! 


Wskutek późnego zapisywania, mnożą się re- 
klamacje, którym zapobiedz nie od nas zależy. Pro- 
simy więc o najwcześniejsze zapisywanie. 


Przedpłata na prowiucji miesięcznie . 1.60 
s „ do końca roku 3.20 

Przedpłata miesięcznie w miejsca . 1.20 
3 do końca roku . . 2.40 


Przedpłata miesięcz. z odnoszeniem do domu 1.40 
- - do końca roku . 2.80 
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Nietaktowność dziennikarska. 


W warszawskiej Korespondencji jednego z pism 
lwowskich czytamy, co następuje (dosłownie): 

„W oknach tutejszych księgarń od niejakiego 
czasu widać pierwszy zeszyt „Kapitałn* Matka, 
szczęśliwym trafem przepuszczonego przez cenzurę, 
co zabawniejsza wszakże, to to, że księgarnie przyj- 
mują prenumeratę na całe dzieło, którego dalsze 
zeszyty prawdopodobnie nie ujrzą już słońca War- 
szawy”*. 

Nie wiemy, czemu więcej się dziwić czy nie- 
oględności korespondenta, który chyba niewie, że 
taka wzmianka o dziele ściśle naukowem wobec 
ross. policji i żandarmerji jest wprost denunejacją, 
czyteż lekkomyślności redakcji, która najwidoczniej 
drukuje nie czytające tych korespondencji. 

Wogóle należałoby już raz zabrać się na serjo 
do kwestji korespondencyj warszawskich, umieszcza- 
nych w pismach galicyjskich, która poiuszeną zo- 
stała na zeszłorocznym zjeździe dziennikarzy w 
Krakowie. 

Potrzeba żyć na gruncie warszawskim, ażeby 
wiedzieć i namacalnie się przekonać, wiele szkody 
wyrządzają takie korespondencje, pisane przez dzie- 
ciaków lub starych dziwaków. 

Dość powiedzieć, że korespondencje te służą 
za materjał dla tajnego biura policji i żandarmerji. 
Gdyby fakta tam podawane polegały przynajmniej 
na prawdzie, toby nie mogły tyle szkodzić — ale 
co najsmutniejsza, iż korespondenci celem wywoła- 
nia efektu sensacyjnemi fajerwerkami puszczają 
wodze fantazji i wymyślają niestworzone rzeczy 
dla wstydzenia nrzędników  rosyjskieh — niewie- 
dząc o tem, jaką szkodę przynoszą w ten sposób 
Polakom w Królestwie i prowincjach zabranych. 

Wszystko polega najczęściej na domysłach, 
plotkach — i tak: skoro tylko rozejdzie się po 
Warszawie pogłeska o aresztowaniach, kombinują 
ci korespondenci i podają najrozmaitsze nazwiska— 
a celem tego jest to, że po nadejściu pism galicyj- 
skich do Warszawy, aresztnją  najniewinniejsze o- 
soby podane w korespondencjach, a gdy te zape- 
wniają najsolenniej, że nie wspólnego ze sprawą nie 
mają, policja warszawska powołnje się na pisma 
galicyjskie. twierdząc, że przecież wiadomości te 
podano na pewnej podstawie. 

Zeszłego roku pościli znowu warszawscy ko- 
respondenci pism galicyjskich pogłoskę, że w War- 
szawie w rządowym teatrze zaprowadzą przedsta- 
wienia w języku rosyjskim, że rząd zniesie wszy- 
stkie prywatne pensjonaty a we wszystkich gimna- 
zjach paralelki, że ograniczą ilość uczni w gimna- 
zjach tamtejszych, że celem utrudnienia podwyższą 
taksę, że uniwersvtet warszawski przenoszą do je- 
dnego z miast rosyjskich i inne potworne wieści. 


*, I okazało się, że wszystko jest fałszem, co jednak 
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wychodzi codziennie także w Niedzielę i Święta o godzinie 8. ręno. 
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| PoE Bist zaduszny. 
Wtorek: Karola Bor. 

Środa : Elżbiety. 


e ZZ A A ZN NA A O O A A aa a 
(AGO caic wór Thin taa" r WRÓĆ R RR |, 


lestwie wrażenie — pisały wyraźnie że 


unitów wysłał na Syberję ? Mogli później twierdzić, 


pie, który przecież każdy dziennikarz po przeczy- 
taniu uznać musi za niekwalifikujący się do drnku. 


warzystwa spożywczego w ostatnim 


Ruch ten przerasta nie tylko lokal, 
wetny zakres drobiazgowego 


na całe centnary, worki, paki i beczki. Kramowi 


coraz 
klienteli, zaspokajając potrzeby nie tylko čo raz 
większej liczby sklepików miejskich, ale i prowin- 
cjonalnych towarzystw 
hurtownego składu dla zaopatrywania sklepików 
wiejskich i małomiejskich 
czych w towary po hurtownych cenach staje się 
niedającą 
ścią. 


Czwartek 30 Pażdziernika 1884. 


najsmutniejsza, że korespondenci ci, których wy- 
bryki fantazji powtarzają skwapliwie żądne sensa- 
cyjnych wiadomości pisma zagraniczne, oswajają 0- 
pinję publiczną z tem wszystkiem, tak że gdyby to 
wszystko nagle nastąpiło, zagranica przyjęła by to 
obojętnie — została już bowiem z tem wszystkiem 
eswojoną i na wszystko przygotowaną. 

Czy ci lekkomyślni korespondenci zastanowili 
się nad tem, że wszystkie te piekielne domysły dla 
Apuchtinów i Katkowów są najlepsza informacją i 
wskazówką — czem najokropniej dotknąć można 
Polaków ? 

Faktem jest, że uczciwsi nrzędnicy rosyjscy 
wskazując na te korespondencje powiadają Pola- 
kom: Na Boga, cóż ci korespondenei robią, prze- 
cież oni sami podsuwają waszym wrogom najpie- 
kielniejsre plany ?* 

Przytoczymy jeszcze jeden fakt. Z począt- 
kiem tego roku odbył się w Lnblinie proces unitów 
ze wsi Szpikłosy. Sąd rosyjski uwolnił wszystkich 
podsądnych. Apachtiny, Pobiedenoscowy, Katkowy i 
inne kreatury doprowadzone zostały tym wyiokiem 
do wściekłości. 

I cóż się stało? Korespondenci pism galicyj- 
skich po tym wyrokn, który najlepsze zrobił wkró- | 
staBie się | 
z tymi unitami to samo, co zrobiono z uwolnionym | 
za uderzenie w twarz profesora rosyjskiego Peltyna | 
studentem Grajnertem, którego pomimo wyroku u- | 
walniającego wysłano w drodze administracyjnej na 
Syberję. 

Czy to nie mogło słażyć rządowi 1ossyjskie- 
mn za wymówkę, gdyby rzeczywiście uwolnionych 


a przecież na to naprowadzili nas korespondenci 
pism polskich w Galicji... Oni to przewidzieli. 
Jakżeż to wygląda? Czy wobec tego nie jest 
obowiązkiem pism gajicyjskiah, kontrolować swych 
korespondentów warszawskich i nie drukować ta- 
kich artykułów, jak zacytowany przez nas na wstę- 


Spodziewamy się, że wobec ważnościsprawy, uwagi 
nasze odniosą skntek. 


Lwowskie Towarzystwo spożywoze. 


Podajemy dokończenie sprawozdania dyrekcji: 
II. Ruch w sklepie centralnym To- 
okresie ad- 
znowu o 20 proc. 
ale i pier- 

Sprzedaż 
paczki, ale 


ministracyjnym podniósł się 


handlu. 
odbywa się już nie na same funty, 
Towarzystwa z trudnością przychodzi załatwiać 
liczniejsze zamówienia od pozamiejscowej 


spożywczych. Założenie 


towarzystw spożyw- 


się na długo odroczyć konieczno- 
Dla rozszerzenia działalności 
po za granicę stolicy na prowincją, 
wystarczyć drobne udziały lwowskich 
ale potrzeba zaprosić do współdziałania 
telstwo całego kraju, założyć krajowe 
stwo spożywcze, wyposażyć go w środki 


Towarzystwa 
nie mogą 
członków, 
obywa- 
Towarzy- 
dosta- 


| Kalendarz myśliwski: Wolne polować na zające, kózły, 

jelenie i lisy przepiórki i dzikie 

kuropatwy, słonki, jarząbki, eietrzewie i gluszce, na 
ptactwo błotne i wedne. 


Rok IL. 


Ogloszamia. 


Qd ebiętości wisayta 
petytowego pięciołarao” 
wego 6 et. i 

Reklamy w rubryca 
„Nadeslane“ 20 et. od 
wiersza. 

Jedna ogłoonopie 
drubna de 6 wierazy 
20 ct. 

Dolączenia da Kur- 
jora (Proepekią, cyrku- 
larze eto.) przyjmuje asig 
za cenę I zł. od 100 egz. 
dla aumiejscowych = 
m) ct..gd 100 egz. dla 
miejscowych , prenume- 
ratarów. 

Rękopisów Reisk- 
eja nie jawraca. 

Sity roklnmaayjna 
niecyłżazętowaha abe» 
podlegają opłacie. 
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Wsóhód słońca o b a 50 min. 
Zachód ałońca o 4 g. 37 mix. 
Bareniewr: 737 — Pogoda niepewna. 


gołebia, bażanty 


teczne do zaspokojenia wymagań nie tylko kil- 
kudziesięciu sklepików miejskich i prowincjonal- 
nych towarzystw spożywczych, które już powsta- 
ły, ale i tysiąca innych, które jutro powstać 
mogą i z pewnością powstaną. 

Prąd obrony interesów producenta i konau- 
menta od wyzyskiwania przez handlarzy żydow- 
skich za pomocą Towarzystw spożywczych jest 
nader zbawienny. Potrzeba mu tylko stworzyć 
warunki do pomyślnego rozwoju i przez nadanie 
jednolitego kierunku, starać się go uchrenić od 
zboczeń i strat. 

Dopóki handel krajowy pozostaje w wyłą- 
cznych rękach kramarstwa kosmopolitycznego, 
nie podobna myśleć o podniesieniu krajowego 
przemysłu rolniczego, domowego lub fabry- 
cznego. 

Nadaremnie dziś p. Zyblikiewicz rzuca tysiąc 
za tysiącem subwencji, aby podźwignąć prze- 
mysł domowy z upadku. Tylko ożywiony i upo- 
wszechniony odbyt wyrobów tegoż przemysłu 
może to uczynić. 

„A ten odbyt może dlań wytworzyć i zape- 
wnić tylko kramarstwo narodowe, tylko organi- 
zacja spółek spożywczych, obejmująca swą siecią 
wszystkie miasta i wsie całego kraju. 

Dowodem lwowskie Towarzystwo spożywcze, 
które już w dzisiejszem początkowem  stadjum 


i swego rozwinięcia potrafiło skłonić mnóstwo rol- 


ników i rolniczek do bezpośredniego zajęcia się 
rolniczym przemysłem, i wyrabiania różnych ar- 
tykułów żywności, otwierając dla tychże artyku- 
łów odbyt po cenach, wynagradzających odpo- 
wiednio zachód i pracę gospodarską. 

W ostatnim dziale wyrębu mięsa we 
własnym zarządzie nie możemy z końcem ubie- 
głego okresu administracyjnego zaznaczyć ró- 
wnego co w poprzednich działach postępu i 
wzrostu. 

Lecz każdy z poprzednich działów wymagał 
także parę lat prób i doświadczeń, nim zdobył 
sobie potrzebne warunki do stałego rozwoju. 

Dziś obok pełnego rozkwitu trzech innych 
działów możemy łatwiej odbywać terminowania 
w czwartym dziale. Zresztą przewidywaliśmy tru- 
dności w zaprowadzeniu i poprowadzeniu wy- 
rębu mięsa we własnym zarządzie, i nie wzięli- 
śmy się do tego interesu z własnej ochoty; pod- 
jęliśmy go w wigilją zamknięcia granicy dla 
dowozu bydła rosyjskiego, wśród ogólnej paniki 
drożyźnianej mięsa, na wyraźne zaproszenie i 
usilne wezwanie komisji aprowizacyjnej świetnej 
Rady kr. stoł. miasta Lwowa pod warunkiem, 
że świetna Rada udzieli nam bezprocentową za- 
liczkę w kwocie 4000 zł. bez oznaczenia termi- 
nu zwrotu, pozostawiając to oznaczenie później- 
szemu wspólnemu porozumieniu. 

Obok tego magistrat przyrzekł w jak naj- 
krótszym czasie urządzić lwowska targowicę by- 
dła rzeżnego na wzór wiedeńskiej, wystawić staj- 
nię dla przypędzonych na targ wołów, nad staj- 
nią wznieść suszarnię skór, do rzeźni dobudo- 
wać topiarnię łoju i sprawić dokładną wagę. 

Taki był zawiązek milych z magistratem 
stosunków. 

Oczywiście wierni naszemu ogólnemu zada- 
niu, prowadziliśmy przedsiębiorstwo wyrębu mię- 
sa przez 2 i pół lata wyłącznie na korzyść sto- 
łecznej publiczności, rozbijalismy się po całej 
Galicji za wełami, zakupywaliśmy takowe w 
vierwszorzędnych oborach, wstrzymywaliśmy wy- 
syłki do Wiednia, aby je we Lwowie Sspotrzebo- 
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wać, sprzedawaliśmy mięso z tego rodzaju wo- 
łów po cenach o parę centów niższych, aniżeli 
inni rzeźnicy, a zatem faktycznie powstrzymali- 
śmy ostatnich od podwyższenia cen targowych, 
i zdaje nam się, że z uznaniem stołecznej publi. 
czności spełniamy zadanie, jakiegośmy się pod- 
jęli. 

4 Tymczasem magistrat nie 
dnego warunku umowy. 

Na zakupno źródeł bez wody, na makada- 
mizowanie i oświetlenie zaułków bez domów, 
na urządzenie parku w odległych dzikich debrach 
miał pieniądze do wyrzucenia, ale nie miał ich 
na zaprowadzenie bodaj jednego aprowizacyjnego 
urządzenia. Wszystkiem co w tej mierze zrobił, 
było wyjednanie u namiestnictwa przeniesienia 
targu na bydło rzeźne z poniedziałku na Środę. 
A w krótszym czasie, aniżeli prośba pokrzywdzo- 
nego mieszczanina z protokołu podawczego do 
stanie się dn ekspedytu, bo w dwa lata i eztery 
miesiące. 

Rada miejska w maju b. r. wypowiedziała 
nam bezprocentową zaliczkę, i zażądała doraźne- 
go jej zwrotu z procentami w 8-miu kwartalnych 
ratach. 

Nadaremnie przedstawiliśmy jej, że gdy nas 
zapraszano do podjęcia wyrębu mięsa we wła- 
snym zarządzie i wpychano do rąk naszych za- 
liczkę, to przyzwoitość nakazywała przed powzię- 
ciem uchwały zwrotu zapytać nas, kiedy i w 
jakich ratach byłoby nam najdogodniej tę za- 
liczkę spłacić, — odpowiedziano nam zaintabulo- 
waniem kwoty 4000 zł. na naszej realności i 
groźbą egzekucji. 

Oczywiście w dzisiejszej Radzie miejskiej 
rej wodzi koterja, która sądzi, że rzeźnicy nie 
są do obsługi stutysięcznej ludności, ale stuty- 
sięczna ludność dla tego osiadła we Lwowie, aby 
rzeźnicy mieli komu sprzedawać swoje mięso, - 
czyli że miasto jest dla rzeźników, a nie rzeźniey 
dla miasta. 

Ten postępek magistratu jednakże nie zde- 
ranżuje naszego interesu. 

Jak wszystkie nasze przedsiębiorstwa spo- 
Żywcze spoczywają na dobrze zrozumianym sto- 
sunku wzajemności konsumentów z producenta- 
mi, tak też i ten interes oprzeć na tej samej 
podstawie mamy pewne widoki i nadzieje, i już 
pierwsze kroki są w tej mierze poczynione. 

Drugi warunek rozwoju, to jest zwiększenie 
i ustalenie odbytu mięsa przy ciągle wzrasta- 
jacym ogólnym ruchu, nie trudne będzie osią- 
gnać. 

Jakiż jest ogólny wynik tam zdwojonego, tu 
o 10”/,, owdzie o 297, zwiększonego ruchu spo- 
żywczego. — Cyfra bilansowa 955 zł. 65 et. 
czystego zysku, przeznaczonego na dywidendę od 
udziałów, wykazuje tylko najmniejszą część ko- 
E . Z. 
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OBRAZEK Z ŻYCIA. 


dopełnił ani je- 


Pobrali się z miłości i żyli głodem. 

Los im szezęścił; dziatek mieli pięcioro, ale 
chleba inało. 

Światem ich była uboga izdebka; bogactwem 
— ten bocian eo ich nawiedzał co roku. 

Nie potrzebowali ludzi, nie marzyli o boga- 
ctwie. Za wszystko starczył im ten skromny kęs 
chleba, ta miłość, eo wszystko pozłaca i krasi 
barwami tęczy. 

On pobierał płacy trzysta rubli roeznie. 

Ona szyciem i haftem zarabiała resztę tego, 
co potrzebnem było na utrzymanie skromnego 
ich bytu w Warszawie. 

Tak trwało lat kilka. Byli szczęśliwi; dzieci 
ich rosły, jaz po deszczu ruta majowa. 


Sliczne to były aniołki — krew z mlekiem, 
awinne i wesołe jak kotki. A dobre to było bie- 
dactwo, jak chleb w dzień głodny i bez zarob- 
ku. Zdawaiv się, że słońce w gniazdku tem 
wszystkie swe składa promienie, tak tam było ja- 
sno i ciepła! i zdawało się, że wiosna w tem 
gniazdku wszystkie składa dźwięki i gwary, tak 
tam bywało Śpiewnie i wesoło. 


Klejnotem tego gniazda był Jaś — och! 
dziecina jak złoto. Takie to było zdrowe; nieu- 
roku że się zdrowszym nawet czuł i chory, gdy 


na nie poglądał; a takie dobre, zwinne i wesołe, 
że aż się seree śmiało w każdym, kto Jasiunia- 
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| rzyści, jakie towarzystwo spożywcze przysparza 


swoim członkom. — Nierównie większe korzyści 
osiągają członkowie przez opust od targowych 
cen przy eodziennem zakupnie artykułów żywno- 
ści w sklepie towarzystwa. 

Centy pomnożone przez kilogramy i ilość 
dni w roku utworzą sporą kwotę osiagniętej o- 
szczędności. 

Jeszcze większe usługi oddaje towarzystwo 
spożywcze całej publiczności stołecznej przez re- 
gulowanie cen najpotrzebniejszych artykułów ży- 
wności. — Ale przeciętne cyfrowe obliczenie tych 
korzyści, oparte na przypuszczeniu, chociaż na 
przypuszczeniu uzasadnionem, mogłoby spotkać 
się z zarzutem dowolności. 

Wypuszczamy: więc ten kalkul 
sprawozdania 

Że są to korzyści rzeczywiste, znaczne, świad- 
czą tłumy pań i sług, spieszące dzień w dzień z 
odległych dzielnic miasta do położonego na u- 
stroniu sklepu Towarzystwa po zakupno artyku- 
łów żywności, — dowodzi cierpliwość z jaką panie 
i sługi długi czas czekają, aż póki kolej nie przyj- 
dzie dla ich obsługi. 

Że rzeczywiście regulujemy, to jest obniżamy 
ceny artykułów żywności w eałem mieście, do- 
wodem co raz większa i powszechniejsza niechęć 
stełecznych kramarzy do naszego towarzystwa, a 
ponieważ nienawiść zaślepia, dalszym dowodem 
niedorzeczność rezolucyj powziętych na wiecu 
kramarskim we Wiedniu, z któremi wydelegowany 
ze Lwowa nestor naszych chrześcijańskich kupców, 
i izraelicki kupiec z Ruskiej ulicy się solidary- 
zowali. 

Lecz nienawiść ta nie ma realnej podstawy. 
Towarzystwa spożywcze powstrzymują tylko chei- 
wość kupców. ale ich zrujnować nie mogą. 

Naprzykład towarzystwo spożywcze we Lwo- 
wie wynajmuje 17 lokali, płaci ogromne czynsze, 
utrzymuje i opłaca około 80 różnych kategory 
funkcjonarjuszów sklepowych, czeladników, fakto- 
rów, furmanów, sług i stróżów. Konkureneja tak 
kosztownej administracji nie może odebrać kupcom 
zysków potrzebnych do ich byte 1 wzbogace- 
nia się. 

Więcej powiemy, że od czasu, jak ctowarzy- 
stwa spożywcze powstały i wszędzie gdzie tako- 
we powstały, ustały napady na jatki i sklepy 
przez doprowadzone do rozpaczy w skutek sztucz- 
nej drożyzny, pospólstwo. Pospólstwo widzące to, 
że w sklepach towarzystw spożywczych eeny ar- 
tykułów żywności nie są o wiele niższe, godzi się 
z urożyzna i przestaje na kupców narzekać”. 


z obecnego 


Bloch i żydzi galicyjscy. 


W Galicji — jak wiadomo — istnieje pe- 
wna klika, która dla osobistych interesów, zwła- 


cznych i „Estery“, 
| 
| 
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szeza też podczas wyborów do Rady państwa, 
stara się w izraelitach, galicyjskich wzbudzać 
duch separacyjny antinarodowy polski. Propagan- 
da tego rodzaju przeszła już do prasy. Właśnie 
mamy przed sobą pierwszy numer tygodnika pt. 
„Oesterreich. Wochenschrift. Centralorgan für 
die gesammten Interessen des Judenthums*, wy- 
dawanego przez rabina Blocha, posła do Rady 
państwa z Kołomyi-Buczacza-Śniatyna, ezłonka 
Koła polskiego, autora kilku broszurek socjalisty- 
w której p. Bloch namiętnie 
występuje przeciw niektórym świętom żydowskim 
i księgem Pisma Świętego, uważanym przez nie- 
go za falsyfikaty. Wealebyśmy się nie zajmowali 
tym tygodnikiem, jednem z tych pism, co na 
bruku wiedeńskim co chwila powstają i po krót- 


kim żywocie z braku poparcia upadają, gdyby 
redaktor owego pisma nie był posłem galicyj- 
skim i członkiem Koła polskiego. Już z tego 


choćby powodu należy ogół polski zapoznać z 
tendezcjami w mowie będącego tygodnika. 

W artykule wstępnym p. t. „Unsere Situa- 
tion“, pochodzącym prawdopodobnie od samego 
pana Blocha, o czem świadczy styl napuszysty, 
naszpikowany cytatami z Pisma św., autor na- 
wołuje izraelitów do walki przeciw mieszczań- 
stwu i szlachcie, jako ukrytym antisemitom, któ- 
rzyby chcieli wszystkich żydów wydusić („er- 
drosseln“). Że tak jest, ma świadczyć niejeden 
werdykt sędziów przysięgłych, odosobnione zja- 
wiska w rocznikach prawniczych bieżącego stu- 
lecia. Jest to zapewne aluzja do procesu Ritte- 
rów, bo werdykt przysięgłych krakowskich w tej 
sprawie przedstawiany bywa przez agentów poli- 
tycznych, jako objaw antisemityzmu. 


Autor wzywa dalej żydów, aby nie przyłą- 
ezali się do żadnej partji, tylko bezwzględnie po- 
pierali każdorazowy rząd, „gdyż tylko ten w da- 
nym razie każdy zamach wymierzony przeciw 
równouprawnieniu żydów skutecznie odeprzeć mo- 
że*. Piękna ta teorja podaną została izraelitom 
galicyjskim, o których p. Blochowi przedewszyst- 
kiem chodzi. Wzywa nadto żydów, aby dla wal- 
ki z nieprzyjaciółmi rządu nie szezędzili żadnych 
ofiar i aby cezemprędzej utworzyli żydowski „Biir- 
gerverein* dla obrony mocno zagrożonych inte- 
resów izraelickich (??!). Rozumie się, że p. Bloch 
marzy o prezesostwie tego stowarzyszenia, aby 
mógł skutecznie rozwinąć „pracę dla dobra 
żydow*. 

W drugim artykule Oest. Woch. „Wie ge- 
| bieten wir Einhalt dem rupiden Verfall des reli- 

gitósen Geistes?“ ubolewa p. Bloch, ten sam, któ- 
remu autor broszurki: „Czy dr. Bloch jest o- 
brońcą żydów ?* jak również „Moguneki Izraeli- 
ta“ w swoim czasie wykazał niezwykłą skrupu- 
latność w ujemnem znaczeniu w rzeczach reli- 
gijnych — i podnosi wreszcie projekt urządzenia 
NERKA 


duszkę zobaczył igrającego w domu lub na u- | czynić wydatki. Dla Jasia musiano przyjąć ko- 


licy. 

Kochali też Jasia ojciee i matka, tak jak 
dzieci swe zwykli kochać rodzice. Był to bowiem 
chłopiee dziwny i nad wiek swój roztropny. 


„Duszyczkę wolną od wszelkich miał plam, 
Nie znał, eo upór, zazdrość, ni kłam, 
I że był miłym — nie wiedział sam.“ 


„W samotnej ciszy siadywał rad 
I prządł w milczeniu swych dumek świat, 
Tak jako przędzie woń lilji kwiat”. 


„Czasem znów wpadał w radośny szał 
T zapytania skądś dziwne brał, 
I odpowiedzi niezwykłe miał*. 


Tak rósł Jasiunio szczęśliwie na pociechę 
swych rodziców, będąc jakoby słońcem i wiosna 
dla skromnego tego gniazdeczka. 

Aliści lata płyna niby woda. Jasiek dorósł 
do lat siedmiu. Trzeba było chłopca posłać do 
szkoły, aby się czegoś nauczył i wyszedł kiedyś 
na ludzi. Ot i kłopot dla rodziców... 

W pierwszym roku opędzono koszta, oszczę- 
dzajac na jedzeniu. Krwawy grosz! Zapłata od 
ust odjętego chleba! Jasiunio wynagrodził to u- 
martwienie dobrym w szkole postępem. 

W drugim roku przyszła klęska. Dzieci 
zachorowały na odrę, z której i Jaś ledwo o- 
calat. 

Na lekarza i lekarstwo liczne musiano po- 


niepotrzebne odzienie. 


| repetytora. Zegarek ojea i kôlezyki matki zo- 
stały zaniesione do zastawu. 

Jaś znowu wynagrodził te ofiary, przyniósł- 
szy do domu świadectwo, które stwierdzało celu- 
jace jego postępy. 

W trzecim roku Jaś był już w gimnazjum— 
zawitała bieda do wesołego dotąd gniazdka. Wy- 
padło opłacać procenty za przedmioty zasta- 
wione; zarobek matki się zmniejszył; na książki, 
papier i wpisowe dla Jasia musiano znaczne po- 
czynić wydatki. 

Ale i tę biedę jakoś się przetrwało, zasta- 
wiajac pozostały skromny zbytek i sprzedające 


Jaś powrócił znowu ze szkoły z najlepszem 
świadectwem. 

Czwartego roku zapukała bieda do drzwi Ja- 
siowych rodziców. Pensja ojca nie starczyła 
już na wydatki. Zarobek matki zmniejszył się 
jeszcze bardziej. Dzieci rosły i wołały chleba, 
a nie zawsze można było głód robactwa na- 
sycić. 

Nadszedł rok szkolny. Jasia rwało do tych 
ławek, gdzie mu nauka otwierała szersze widno- 
kręgi, do tych ławek, które uważał za pierwszy 
stopień, prowadzący go do owego stanowiska, na 
którem stanąwszy, będzie mógł dopomódz rodzi- 
nie i wynagrodzić rodzieom ich ofiary. 

Niestety! nie było pieniędzy na zapłacenie 
wpisowego. 

Mimo tą oddano do szkeły Jasia w nadziei, 
że się znajdzie grosz na ten cel potrzebny. Może 


w Austrji konsystorza żydowskiego. Jest to ku- 
bek w kubek osławiony statut rabina Schreibera, 
przeciw któremu nawet galicyjskie gminy ży- 
dowskie w swoim czasie wystąpiły. Widocznie 
pan Bloch a względnie Oest. Woch. sama tego 
projektu na serjo nie bierze. 

Następnie kronika. W pierwszej zaraz notce 
organ Blocha chwali rabina Blocha i posła do 
Rady państwa za wstawienie się jakieś u jakie- 
goś ministra w sprawie uwolnienia izraelickich 
żołnierzy od służby podczas Nowego roku i dnia 
sądnego (przepis podobny oddawna istnieje Red.) 
W następnej notatce opiewane są już istotne 
zasługi p. Blocha „około spokoju i życia żydów 
galicyjskich*. Chodzi tylko o to, że „w Ryraa- 
nowie jakiś muzykant zastrzelił żyda i ani wła- 
dze sądowe, ani żandarmerja, nie chciały uwięzić 
mordercy, owszem w kasynie w Rymanowie mu- 
zykant dalej ochoczo grał a urzędnicy sądowi 
wesoło tańczyli (sic!). Z powodu tej bezkarno- 
ści już okoliczni mieszkańcy Rymanowa myśleli o 
hecach antiżydowskich, aż nagle p. Bloch o tem 
bezprawiu się dowiedział i udał się do Justiznui- 
mistra i sprawa została załatwioną. Uwzględnia- 
jąc, że to nowe pismo pana Blocha, jak z au- 
tentycznych Źródeł wiemy, tylko na czas kam- 
panji wyborczej w Galicji zostało założone w 
celu podniesienia i propagowania u żydów gali- 
cyjskich idei panjudaistycznych w celu ułatwie- 
nia pewnym bankierom wiedeńskim krzeseł po- 
selskich u nas, można sobie łatwo przedstawić, 
dla czego organ blochowski w tak ohydny spo- 
sób, stura się tendencyjnie przedstawić władze i 
w ogóle stosunki w Galicji. Ani władze auto- 
nomiczne, ani nawet urzędowe nie wystarczają 
dla bezpieczeństwa w Galicji, żydzi mogą być 
bezkarnie mordowani, a jedynym aniołem stró- 
żem żydów galicyjskich jest rabin Bloch, który z 
Justizministrem konferuje! 

W końcu jeszcze nadmienić musimy, że cen- 
tralny organ für das Judenthum pana Blocha, 
prowadzi jeszcze dział ekonomiczny, omawiając 
operacje finansowe i sprawy giełdowe. I banki 
są „w robocie“ znak niezawodny, że pan Bloch 
na interesie się rozumie. Tak się broni żydów. 


Towarzystwo rybackie, 


Dnia 26 października rb. odbyło się w Mu- 
zeum techniezho- przemysłowem siódme Walne 
Zgromadzenie Towarzystwa rybackiego w Krako- 
wiv. Po zagajeniu posiedznia przez prezesa Towarzy- 
stwa dr. Nowickiego, przystąpiło Zgromadzenie 
do obrad nad sprawozdaniem kasowem, 2 które- 
go podajemy następujące szczegóły: Sprawozda- 
nie to, obejmujące czas od 12 października 1883 
do 25 października 1884 r., przedstawia czyste- 
o E A” 


dadzą matce jakąś zyskowną robotę! Może się 
znajdzie dobrodziej jakiś! A może pieniędzy 
przyniesie anioł z nieba! Biedacy liczą zawsze 


na tukie cuda. 


Aliści cud taki nie przyszedł i mimo do- 
brych postępów Jasio musiał porzucić szkołę, 
ponieważ rodzice jego nie mieli z ezego zapła- 


cić wpisowego. 

Rozchorowało się dziecko biedne, doznawszy 
tego ciosu. Silna gorączka trawiła jego siły. 
Bezradni rodzice patrzeć musieli na to, jak w 
oczach ich więdnie ten kwiatek rajski, to dzie- 
cię ukochane, którego rozkwit tyloma okupili o- 
fiarami. 

— Mamo, mamo! — wołał Jaś, 
w gorączce — idź, otwórz aniołowi... 
drzwi puka; przynosi pieniądze na wpisowe... 
Nie, Bóg miłosierny, i ludzie dobrzy sąl... Bóg 
nieda, by zmarniały nasze ofiary... Przyjdzie a- 
nioł jakiś i pomoże... Wszak w książkach stoi, 
że do ludzi w strapieniu przychodzą anioły... 

Ale anioł nie przyszedł z pomocą, lub ra- 
czej przyszedł i zabrał Jasia z sobą. 

Może tam buja szczęśliwy z aniołki złotemi; 
może nie czuje już bolu i troski, roztopiony w 
Nirwanie | 

Ale na ziemi płaczą jego rodzice po stracie 
ukochanego dziecięcia swej pociechy, tyloma o- 
kupionej ofiarami! I umrzeć musiał Jasiunio 
drogi, bo w bogatej Warszawie nie stało sere 
litośnych, któreby pospieszyły z pomocą rodzi- 
com. nie mogącym opiacić wpisowego. 


majacząc 
Anioł do 
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go dochodu zł. 1569 et. 34, w rozchodzie zaś 
zł. 1766 et. 92. Przewyżka rozchodu pokrytą zo- 
stała pożyczka 200 zł. z funduszu rezerwowego, 
który tem samem z kwoty 750 złr. zeszedł do 
560 złr. 

To umniejszenie się dochodów Towarzystwa 
należy przypisać dziwnej obojętności naszego spo- 
łeczeństwa dla tak ważnej gałęzi naszego gospo- 
darstwa narodowego, jaką niezawodnie jest go- 
spodarstwo rybne. W szczególności odnieść to 
wypada przedewszystkiem do właścicieli i posia- 
daczy wód, którzy najwięcej będac w tem inte- 
resowani, niestety najmniejszy biorą udział. W 
powyższej bowiem kwocie dochodu najważniejszą 
pozycję stanowi subwencja arcyks. Albrechta i 
niem. Towarzystwa ryb., 800 zł, subwencja od 
hr. Artura Potockiego 300 złr. i od Wydziału 
krajowego 100 zł. Pomijając procenta od lokowa- 
nych kapitałów, wkładki złożone przez członków 
wynosiły tylko 3238 złr. 33 et. i to wraz z wpły- 
wami od oddziałów Towarzystwa. Nakoniec — i 
na tę szczupłą kwotę złożyli się przeważnie mie- 
szczanie, to jest ci, którzy najdalej są w tej spra- 
wie interesowani. Smutny to zaiste obraz. To też 
wypowiedzieć z żalem musimy, 


jeśli nie słabnie, to nie nabiera i nie ma dotąd 
tych sił, jakie wohec prae i rezultatów złożonych 
głównie przez jego czcigodnego prezesa, mieć 
już powinno. Z jednej strony widzimy znakomite 
badania naukowe, rozwiniętą już dosyć organiza- 
cję, ustawę i policję rybołowczą, co więcej i pra- 
ktyczne już rezultaty tego wszystkiego, to jest 
znacznie tańsze ryby — z drugiej dobre chęci 
ale słabą materjalną pomoc średniego, niezamo- 
żnego mieszczaństwa, obok obojętności i dziwne- 
go usuwania się z radą i kieszenią tych, którzy 
wody mają w swojem ręku. 

Najważniejsze pozycje rozchodu, tj. 815 złr. 
na ikrę iososia wiślanego, 300 złr. na badania 
stosunsów rybackich nad wodami granieznemi 
i 100 złr. na badania choroby karpia — okazu- 
ją nam, że działalność Towarzystwa łączy w so- 
bie, jak dawniej stronę praktyczną i naukowa. 

To też po sprawozdaniu kasowem Zgroma- 
dzenie udzieliło zarządowi absołutorjam, uchwali- 
ło budżet na rok 1885 i wyraziło ezcigodnemu 
prezesowi swemu gorące podziękowanie za jego 
prace i zaszczytne reprezentowanie Towarzystwa 
za granicą; poczem przystąpiło do wyboru nowe- 
go Wydziału. ' 

Na 21 zgromadzonych członków wybrano i 
nadal prezesem dra M. Nowiekiego, wice-preze- 
sem pana Kluczyckiego. Do wydziału zaś weszli 
następujący członkowie: Dr. Buszek, p. W. Kor- 
necki, dr. A. Molieki. pan Stawski, dr. Walen- 
towicz i sędzia Wójcicki. Nakoniec do komiuji 
rewizyjnej wybrano naczelników piór towarzy- 
stwa wzajemnych ubezpieczeń pp. J. Geislera i 
J. Mrazka. 

Dodać tu nam jeszcze wypada, że dr. No- 
wieki, jakkolwiek prawie jednogłośnie wybranym 
został na prezesa, przyjął jednak tę godność 
jedynie ezasowo. dopóki towarzystwo za innym 
nie rozejrzy się kandydatem. Skłoniły go do 
tego nie pogłoski, o jakich donosiły dzienniki, 
ale jedynie nadmiar pracy i inne ważniejsze o0- 
bowiązki stanowiska, jakie zajmuje. Zgroma 
dzeni członkowie przyjęli de wiadomości posta- 
nowienie dra M. Nowiekiego i mimo prośb i 
przedkładań swych poddać mu się w obec jego 
stanowczości musieli, pocieszajać się tem tylko, 
że mimo tej rezygnacji ezcigodny profesor i 
nadal „jako szeregowiec* udziału swego nie od- 
mawiając, razem pracować będzie. 

Nakoniec różne wnioski ezłonków i osób 
trzecich odesłano do wydziału i na tem bardzo 
ożywione posiedzenie, Świadezące o zrozumieniu 
i przejęciu się ważnością towarzystwg zakoń- 
czono. 


Joszoze o zaburzeniach studenckich w Kijowie 


(Ciąg dalszy). 


Dnia 17 (5) września, przybywszy zrana do 
uniwersytetu koło l0ej, rektor znalazł w koryta- 
rzach już znaczne grupy studentów, widocznie po- 
dnieconych. Rektorowi donieśli podprorektorzy, że 
studenci się burzą, że nowe grupy przybywają, i 
że sprawa przybiera obrót groźny. Zaraz potem do 
pokojn rektora weszło dwóch studentów-gospodarzy 
i oznajmiło, że na nich oburzeni są wszyscy stu- i 
denei; że łają ich, oskarżają, i że wobec takiego l 


i że choć Towa- 
rzystwo intensywnie się rozwija, to ekstensywnie 
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stanu rzeczy koledzy-gospodarze odmawiają wszel- 
kiego udziału w urządzaniu wieczoru. 

Dowiedziawszy się o tem, co zaszło, od re- 
ktora, kurator ogłosił, że wobec takich okoliczno- 
ści uznaje za potrzebne -- uchylić zamierzony wie- 
czór, i że teraz cała uwaga winna być zwróconą 
na to, ażeby akt jubilenszowy dokonany był w na- 
leżytym porządku. W tym celu kurator uznał za 
konieczne ograniczyć liczbę studentów, którzyby 
mogli uezestniczyć w akcie — do trzystu — wy- 
łącznie z kursów wyższych. W ten sposób uchyłało 
się uchwałę komisji jubileuszowej — rozdania stu- 
dentom przez dziekanów — biletów wejścia sze- 
ściuset, z których 200 już było rozdanych. 

Wróciwszy od kuratora koło wpół do pierwszej, 
rektor zawiadomił niektórych dziekanów, przybyłych 
w tym czasie do pokoju rektorskiego, o wydanym 
rozkazie; lecz, zanim który z dziekanów zdążył o- 
znajmić to studentom, tłumy zaczęły szybko się pū- 
większać w korytarzach. Kurator, zawiadomiony 
o stanie rzeczy przez rektora, natychmiast przybył 
do uniwersytetu — do pokoju rektorskiego. Tu pod- 
prorektor wreczył kuratorowi hektografowaną, prze- 
ehodzącą z rąk do rąk, a co tylko wziętą od stu- 
dentów proklamację z 17 (5) września. Treść rze- 
czonej proklamacji, również jak poprzedniej w przed- 
dzień, podniecająca studentów do gwałtów, i cały 
bieg rzeczy wyraźnie świadczyły, że ehodzi nie o 
wieczór, nie o bilety wejścia, lecz o przeciwdzia- 
łanie ogólne rządowemu programowi uroczystości. 
W proklamacji była mowa o „prześladowaniu wszyst- 
kiego, co zacne*, o „zamknięciu lepszych czasopism, 
księgozbiorów*, o tem, że z tego właśnie powodu 
ktoś pragnął i spodziewał się „wynurzyć podczas 
jubileuszu“. Ujawnił się rzucony w grouo studen- 
tów zamiar — uczynienia przeciwrządowej demon- 
stracji z uroczystości akademickiej. Wobec takich 
warunków kurator uznał za konieczne ogłosić, że 
wszystkie rozdane już bilety wejścia uważać nale- 
ży za niebyłe i udzielić wstępu tym jedynie stu- 
dentom, którzy otrzymają osobne na to pozwalenie 
zwierzchności. Rozkaz ten został oznajmionym naa 
zajutrz studentom, przyczem rektor i prorektor roz- 
dali kilka biletów znanym a prawomyślnym studen- 
tom, którzy prosili o przyjęcie ich na akt. Wy- 
szedłszy z pokoju rektora i przechodząc korytarzem 
ku wyjściu, kurator zwrócił się do grupy studentów 
i zapytał ich, czego potrzebują; ale ci nie odpo- 
wiedzieli nic określonego. Poczem, wyszedłszy z u- 
niwersytetn i spotkawszy wielki tłam stadentów 
na ulicy (od 200 do 300 ludzi), kurator wszedł do 
tłumu i spytał znowu studentów, po eo się zgro- 
madziii i czego sobie życzą. Długo uporczywie mil- 
ezeli, nareszcie jeden z nich powiedział, że pra- 
gnęli dowiedzieć się, czy będą wpuszczeni do sali, 
w dzień jubilensza, na co kurator odrzekł: „Bę- 
dziecie wpuszczeni do sali, jeżeli sprawowaniem się 
swojem na to zasłużycie*, W odpowiedzi na te sło- 
wa wielu krzyknęło: „Niczego zgoła nie pragniemy*. 

Po odjeździe kuratora tłum wzrasvał, hałaso- 
wał, gwizdał przed wnijściem do uniwersytetu i 
stał mniej więcej do wpół do trzeciej z południa. 
W tłumie wypowiadaną była decyzja zniszczenia 
wszystkich wydanych biletów i surowego wzbronie- 
nia wszystkim studentom ukazywania się na akcie, 
o czem była też mowa w proklamacjach hektogra- 
fewanych. 

Jeszcze w przeddzień kurator zawiadomił wła- 
dze miejscowe o wrzeniu śród studentów, zaś po 
tem wszystkiem, co widział 17 (5) września, na- 
tychmiast ndał się do władz miejscowych z prośbą 
o wzmocnienie środków dozoru i ochrony uniwer- 
sytetu podczas dni jubileuszowych oraz o zarządze- 
nie środków policyjnych, ażeby tłumy studentów nie 
zgromadzały się już na placu przed wnijściem do 
uniwersytetu. 

Dnia 18 (6) września wstęp do uniwersytec- 
kich korytarzy naukowych i audytorjów był z roz- 
porządzenia kuratora zamknięty; lecz na jednej ze 
stron oparkanienia uniwersyteckiego znaleziono no- 
wą przylepioną hektografowaną proklamację. Stu- 
denci zaczęli się gromadzić przed wnijściem do uni- 
wersytetu i, gdy komisarz nakłonił do rozejścia się, 
przeszli z placu do ogrodu Botanieznego, gdzie też 
odbyło się ogromne posiedzenie. (D. n.) 


Sprawy sądowe. 
(Jak daleko sięga prawo męża do zastępywamid 
żony ?). 
W obronie miasta Buczacza leży tak zwana 
„jurydyka eksdominikańska*, stanowiąca w większej 
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części własność pp. Julji Załanowskiej i Antoniny 
Krzyżanowskiej. Ponieważ posiadłość ta jest przed- 
miotem tabuli krajowej, przeto musiano według u- 
stawy o zniesieniu prawa  propinacji przesłuchać 
właścicieli, czy roszezą sobie pretensję do wyna- 
grodzenia i do utrzymywania realnego na przyszłość 
wyszynku. Owóż na terminie stanęli zamiast wła- 
ścicielłek ich mężowie i oświadczyli imieniem swych 
żen bez przedłożenia pełnomocnictwa, iż prawo pro- 
pinacji wyłącznie hrabiom Potockim jako właścicie- 
lom Buczacza przysłuża, podczas gdy właściciele 
jurydyki nigdy prawa tego nie wykonywalii żadnej 
pretensji do niego sobie nie roszczą. Na tej pod- 
stawie zapadło orzeczenie, przez ministerstwo spraw 
wewnętrznych potwierdzone, iż jurydyka nie ma 
prawa ani do pieniężnego wynagrodzenia za znie- 
sienie prawa propinacji, ani do utrzymywania real- 
nego wyszynku. 

Przeciw temu orzeczeniu wniosły właścicielki 
zażalenie do trybunała administracyjnego. Przy od- 
bytej niedawno ustnej rozprawie zastępea skarzą- 
cych, adwokat dr. Ludwik Wolski wykazywał z od- 
wołaniem się do kodeksu cywilnego, że wprawdzie 
(dopóki żona nie zaprzeczy) mąż jest z mocy usta- 
wy administratorem majątku, że jednak odnośne je- 
go prawa rozciągają się tylko do zwykłych czynno- 
ści administracyjnych, a nie do takich aktów, do 
których wedłng nstawy szczegółowe pełnomocnictwo 
jest potrzebne. Ponieważ do rzędu takich aktów 
należy wedłng $. 1008 ust. cyw. także bezpłatne 
wyzucie się z praw, a deklaracja małżonków miała 
właśnie charakter takiego bezpłatnego wyzucia się 
z pretensyj do prawa propinacji, przeto dr. Wolski 
domagał się, aby orzeczenie ministerstwa jako 
sprzeczne z naturą zostało zniesione. Po godzinnej 
przeszło naradzie ogłosił trybnnał przez usta pre- 
zydenta hr. Belcredego wyrok, mocą którego za- 
czepione orzeczenie z powodu niezgodności tegoź z 
ustawą skasował. W motywach wyroku przyłączył 
się trybnnał do wywodów zastępcy strony skarzącej 
Jj podniósł, że prawo zastępstwa męża różni się od 
prawa zwykłych pełnomocników tylko tytnłem a 
nie rozciągłością, że zatem mąż nie może z 
moey samej ustawy  przedsiębrać imieniem żony 
takich czynności, do których zwykły zastępca ape- 
cjalnego potrzebywałby pełnomocnictwa. Dla braku 
takiego pełnomocnictwa nie powinny były władze 
rządowe nwzględuić oświadczenia przez mężów 
złożonego, które w razie rzeczywistego istnienia 
prawa równałby się bezpłatnema wyzuciu się z ta- 
kowego. 


KRONIKA. 


P. Radoa Hanasiewicz, idąc za popędem swoje- 
go prawdziwie obywatelskiego charakteru, ogłosił 
dnia 27 bm. w Rzeszowie rezygnację swoją z kan- 
dydatury. Pizy głosowaniu tedy wczorajszem roz- 
chodziło się tylko pomiędzy kandydaturą dra Ro- 
szkowskiego a Bartoszewskiego. 

Zakład dla rekonwalescentów, wypuszczanych nie- 
kiedy zbyt wcześnie ze szpitalu oddawna należał 
we Lwowie do rzędu potrzeb bardzo nagłych. Nad 
brakiem jego ubolewali wszyscy zacni lekarze, 
którym instrukcje i przepisy nakazywały wydalać 
z lecznic, ludzi zaledwo trzymających się na no- 
gach po przebytej ciężkiej chorobie. Gmina nada- 
remnie rozmyślała nad utworzeniem takiej iustytu- 
cji, któraby w pierwszej chwili po opuszczeniu szpi- 
tala zapewniła uzdrowieńcowi, przytułek ludzki i 
strawę odpowiednią do nabrania sił. Tej potrzebie 
uczyniło teraz zadość grono szłachetnych pań, za- 
prowadzając na ulicy Kurkowej 1. 47 przytulisko 
dla rekowalescentów pod opieką PP. Franciszkanek. 
Będzie ono dnia 1 listopada b. r. oddane do użyt- 
ku. Na razie mieści ono tylko 9 łóżek, bo na wię- 
cej środków niestawało. Polecamy tedy sercom oby- 
watalskim ten zakład. 

Kuchnia ludowa chrześcijańska, która mieściła 
się dotąd w ulicy krakowskiej, przeniesioną będzie 
od dnia 1 listopada b.r. do domu Bałutowskich na 
ul. Sobieskiego. 

Mąka potaniała wczoraj o jednego centa na ki- 
logramie. 

t Antoni Truskolaski, weteran b. wojsk polskich 
z r. 1831, właściciel ziemski, mąż prawego cha- 
rakteru, dobry sąsiad, staranny gospodarz, przeżyw- 
szy lat 71, zakończył życie dnia 26. października 
b. rj w Pobiednie, pow. Sanockim. 

Na walnem zgromadzeniu „Towarzystwa pomocy 
naukowej“, odbytem dnia 17go października r. 
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wybrano prezesem TEE Pp. E a a biletów Sto- 
kowskiego, sekretarza „Tow. kred. ziemsk. galic.“, 
a zastępcą prezesa p. Antoniego Łuczkiewicza, dy- 
rektora żeńsk. sem. aaucz. w skład Dyrekcji we- 
szli pp. Jan Biczay, prof. żeńsk, sem. n., Ludwik 
Dziedzicki, prof. sem, żeńsk. n., Franciszek Ho- 
szowski, prof. gimn., ks. kanonik Kajetanowicz, ks. 
Zenon Lubomęski, katech. gimn., ks. kanonik An- 
drzej Maznrak, A. Miśniakiewicz, drukarz Tow. 
zwa Di: Ozesław Rodecki, dyrektor szk. realnej‘ 

. Zygmunt Samolewicz, dyr. gimn. i ks. Włady- 
a Wankowicz, katech. żeńsk, sem. naucz. 

Na walnem zgromadzeniu Towarzystwa spożyw- 
czego, we wtorek obecnych było 30 członków; 
przewodniczył pan Józef Maly. Po odczytaniu spra- 
wozdania z czynności dyrekcji (które osobno poda- 
jemy), pam dr. Goldman oświadczył, że astępy spra- 
wozdania, zawierające zarzuty dla magistratu i dla 
Wydziału krajowego, nie zgadzają się z jego prze- 
konaniami i że takowe tak jemuijakinnym członkem 
zarządu nie były przed odczytaniem znane. Dalej 
odczytał dr. Goldman bilans Towarzystwa i wniósł 
imieniem komisji kontrolującej, udzielenie absolu- 
torjum dyrekcji. 

Czysty zysk Towarzystwa wyniósł 960 złr. 
46 et. Pan Niadziałkowski zarzucił dyrekcji, 
że zysk ten jest w stosunku do obrotu za mały, że 
kwota 7411 złr. wydana na płace urzędników skle- 
powych jest za wysoką i że przez zamykanie skle- 
pu w południe Towarzystwo ponosi straty. Wyja- 
śnienia, udzielone na te zarzuty przez panów Szwej- 
kowskiego, Barańskiego, Raciborskiogo i Goldmana 


zadowoliły jednak w zupełności pana Niedziałko- 
wskiego, poczem jednogłośnie uchwalono abselu- 
torjum. 


Dalej uchwalono wcielić 10 procent czystego 
zysku do funduszu rezerwowego, zaś resztę roz- 
dzielić jako 10 procentową dywidendę na udziały, 

W miejsce zmarłego dyrektora Klnczeńki, za- 
mianowała Rada nadzorcza prowizorycznie pana 
Szwejkowskiego, zgromadzenie zatwierdziło jedno- 
głośnie ten wybór na lat trzy. 

W końca wybrano w miejsce wylosowanych, 
następujących nowych członków zarządu: Barański 
Jan urzędnik namiestnictwa, Ciesielski Teofil pro- 
fesor, Głowacki Henryk właściciel dóbr, Grajewski 
Wiktor urzędnik pocztowy, Karczewski Mikołaj 
aptekarz, Kozerski Aleksander, Majer Jan radca 
sądowy, dr. Skałkowski Tadeusz, Sołtys Józef urzę- 
dnik, dr. Wąsowicz Dunin profesor, Zubrzycki Te- 
odor radca sądowy. 

Zbłąkane dziecko. Na ulicy Łyczakowskiej przy- 
dybano dnia 23 bm. w południe ehłopczynę, liczą- 
cego około 4 łat i mówiącego tylko po ruska; do- 
wiedziano się od niego tylko tyle, że ma matkę i 
że nazywa się Adaś. Aż do czasu wyśledzenia 
matki, umieszczono chłopaka w domu pod 1. 13 
przy ulicy Głliniańskiej. 


Mianowania. Rewident rachnnkowy Tadensz Že- 
browski został mianowany radcą rachunkowym przy 
lwowskiej dyrekcji skarbu. 

Adjnnkt Kowalski został mianowany dyrekto- 
rem urzędów pomoeniczych przy lwowskiej proku- 
ratorji skarbowej. 

Senat akademioki uniwersytetu w Krakowie od- 
był wczoraj wieczór posiedzenie, na którem obok 
innych przedmiotów, zastanawiał się także nad 
statutem nowej Czytelni akademiekiej, wypracowa- 
nym przez delegatów ze wszystkich wydziałów 
świeckich uniwersytetu. Uchwalono zwrócić statut 
autorom ze wskazówkami, według których wypa- 
dnie młodzieży projekt poprawić, zanimby go Senat 
mógł przedłożyć namiestnictwu dv zatwierdzenia. 
Jeżeli poprawki te zostaną dokonxne stosownie do 
Życzenia senatu akademickiego, natenczas rektor 
został upoważniony do przedłożenia statutu namie- 
stnictwn, bez zwoływania posiedzenia Senatu. 

Z życia towarzysk. D. 28.b. m. odbył się w kate- 
drze na Wawelu w Krakowie ślnb pana Adolfa 
Miliewskiego, syna p. Ksawerego Miliewskiego i 
Krystyny z hx. Ponińskich, właścicieli dóbr w Kró- 
łestwie Polskiem, z panną hr. Jadwigą, córką hr. 
Tadeusza Tarnowskiego, właściciela dóbr na Wo- 
łynin i Marji z Sobieszczańskich. 


Zamach na kasę teatralną w Krakowie. Czyta- 
my w Czasie: „W niedzielę, dzięki energji i spry- 
towi sekretarza teatru p. Gliksona, odkryto nare- 
szcie sprzysiężenie, zawiązane przeciw tutejszej 
kasie teatralnej. Okazało się, iż było ono rozga- 
łęzionem i skierowanem przeciw galerji i partero- 
wi, zwłaszcza w dnie przepełnienia teatru. Po- 
chwycono uczestników bandy, jak się zdaje, dosko- 
nale zorganizowanej, która trudniła się fałszowa- 
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niem biletów na galerję i parter. Przy niedziel- 
nem przepełnieniu galerji udało się wpaść na ślad 
spisku; pochwycono przy wejściu sprawców tych 
ciągłych zamachów, jednak nie bez trudności, gdyż 
stawiali opór i to tak dalece, że jeden ze słażby 
teatralnej, który fałszywe bilety odebrał, zadra- 
śnięty został nożykiem. Natychmiast zarządzono 
rewizję w mieszkaniu dwóch posiadaczy fałszywych 
biletów i tam znaleziono ich skład, a między inny- 
mi, znaleziono kilkaset biletów galeryjnych i 
parterowych, wydrukowanych i mających takie sa- 
me kolory, jak te, które są w teatrze używane, o- 
raz stempel tsatralny wybornie naśladowany. Co 
więcej, spisek w przewidywaniu redut, był już u- 
zbrojony w bilety na bale maskowe. Aresztowano 
w niedzielę dwóch głównych sprawców i uczestui- 
ków tego zuchwałego przedsięwzięcia, wczoraj i 
dziś pochwycono dalszych. Należy się spodziewać, 
że władze postąpią energicznie wobec dokonanych 
odkryć z tymi szczególnego rodzaju socjalistami.” 


Stanisławów, 28go października. Komisja te- 
chniczna ukończyła dziś na linji Stanisławów Bu- 
czacz swoją czynność; ruch towarowy na tej linji 
rozpocznie się dnia 1go, a ruch osobowy dnia 15gv 
listopada. Ruch osobowy i towarowy na dalszej li- 
nji, do Husiatyna, zostanie otwarty prawdopodobnie 
w pierwszych dniach grudnia, 

Jubileusz Szokalskiego. Niezwykle podniosły i 
nroczysty charakter miała w Warszawie dnia 25. 
b. m. owacja dla nestora lekarzy warszawskich, 
znakomitego oknlisty, uczonego i pełnego trwałych 
zasług obywatela, profesora dr. Szokalskiego. 

Inaugurujące ją posiedzenie w Towarzystwie 
lekarskiem rozpoczęło się o godzinie 7mej wieczo- 
rem. Wielka sala przyozdobiona uwieńczonym por- 
tretem jubilata zaledwie mogła pomieścić wszyst- 
kich pragnących uściskać spracowaną dłoń Szokal- 
skiego. Czcigodny starzec ledwie mógł powstrzy- 
mać opanowujące go głębokie wzruszenie. 

Rzecz zagaił prezes Towarzystwa, dr. Oiłow- 
ski, poczem pr. Zygmunt Kramsztyk w świetnem 
półgodzinnem przemówieniu z pamięci rozebrał 
krytycznie działalność naukową jubilata, rzucając 
na nią oryginalne, nowe światło i wnikając w treść 
prac jego licznych. Teraz wystąpiły deputacje z 
adresami i listami. Imieniem pozuańskiego Towa- 
rzystwa przyjaciół nauk przemawiał dr. Kapiń- 
ski z Poznania. W imieniu: Akademji umiejętno- 
ści krakowskiej dr. Hoyer, Towarzystwa lekarzy 
krakowskich dr. Dobrzycki, lnbelskich dr. Jani- 
szewski, kaliskich dr. Drozdowski, redakcji Gazety 
lekarskiej dr. Gajkiewicz, Medycyny dr. Dobrzycki, 
„Książki jubileuszowej” dr. Talko, „Pamiętnika 
fizjograficznego profesor Jurkiewicz, Towarzystwa 
farmaceutycznego pan Matniańsk.. Delegat Towa- 
rzystwa lekarzy lwowskich złożył telegram z pod- 
pisem protomedyka Galicji dr. Biesiadeckiego. 

W końca drowie Orłowski i Talko odczytali 
około 50 telegramów z różnych miast kraju i za- 
granicy nadesłanych. Były więe telegramy: z Ho- 
dzi, Łęczycy, Piotrkowa, Suwałk, Siedlec, Kielc, 
Radomia, Lwowa, Krakowa, Poznania, Wilna, Pra- 
gi czeskiej (5), Petersburga (2), Moskwy (3), Flo- 
rencji, Turynu, Lyonu, Paryża, Bordeaux, Berlina 
i Hejdelberga. Nie brakło nawet depesz z Nowego 
Yorku i Bostonu! 

Towerzystwo lekarskie wileńskie i farmaceu- 
tyczne warszawskie przysłały jubilatowi dyplomy 
na członka honorowego. 


Z Wilna piszą do Kraju: Doczekaliśmy się na- 
rescie powtórnych wyborów na prezydenta miasta, 
które na ten raz miezawoduie uzyskają aprobatę 
władzy. Nowym elektem jest br. dyrektor zarządu 
jenerał-gubernatora Albsedyńskiego w Wilnie, a na- 
stepnie w Warszawie, radca tajny Rubcow. Sta- 
wiono było 12 kandydatów, z których 5, a w ich 
liczbie i p. Strauss, przyspieszyło natychmiast się 
wycofać. Głosowano więc tylko na 7, i z nich pie- 
ciu znowu mogło również to samo uczynić, ponie- 
waż łatwo było przewidzieć, że obiór ma rozstrzy- 
gnąć tylko pomiędzy dwoma współzawodnikami, pp. 
Jarzembskim i Rubcowem. Gdy ten ostatni otrzy- 
mał 39 białych gałek na 29 czarnych, były prezes 
miasta p. Jarzembskij, powtórnie chciał się odmó- 
wić ed wotów, ale na prośby swych przyjaciół ze- 
zwolił na balotowauie, którego wypadek przeniósł 
mu 32 głosy obierające (nie licząc w to jego wła- 
snego głosu) i 35 negatywnych, — W tej chwili 
możemy nadto zakomonikować wiadomość, niewąt- 
pliwie pożądaną dla naszych miłośaików prawdzi- 
wie estetycznych rozrywek, których pozbawieni tu 
jesteśmy. Oto w dniu 29 października (!) usłyszymy 
śpiew znakomitego tenora, W. Mierzwińskie- 


go, który w podróży z Turynu do Moskwy zawa- 
dzi o Wilne, gdzie ma wystąpić w paru koncer- 
tach. 
W arohidyecezji lwowskiej obrządku rzymsko- 
kat. objął ks. Józef Cewe, administrację probostwa 
w Pomorzanach. Ks. Karola Klusika, zamianowano 
duszpasterzem przy tutejszym domie kary.Konsystorz 
arcybiskupi przeniósł wikarych: ks. Sylwestra Ja- 
nuszkiewicze, z Brodów do Żydaczowa, ks. Aloj- 
| zego ŚŃakowicza, z Trembowli do Złoczowa; ks. 
Leona Walęgę, do tutejszego kościoła u św. Mar- 
| cina; ks. Andrzeja Jaskółkę, do Kamionki; ks. Woj- 
ciecha Podgónego z Kamionki do Pieniak; ks. Mi- 
chała Konarskiego z Husiatyna do Podhajec; ka. 
Teofila Gdowskiego z Radowiec do Borszczowa; ks 
Władysława Hajdukiewicza z Lubaczowa do Lip- 
ska. ks. Wojciecha Kostkiewicza z Cieszanowa do 
Płazowa; ks. Józefa Boczara z Fłazowa do Cie- 
szanowa i ks. Ignacego Gureckę z Janowa ad 
Trembowla do Jagielniey; przeznaczył nowowy- 
święconych kapłanów jako wikarych; ks. Wacława 
Zakrzewskiego do Bolechowa, ks. Antoniego Brei- 
tera do Husiatyna, ks. Józefa Laskę do Podka- 
mienia i ks. Autoniego Sokalskiego do Tłustego. 

Pożar w ostatnich dniach zniszczył w gminie 
Kupczyńcach, w powiecie tarnopolskim, 46 zagród 
włościańskich. Szkoda wynosi 26.000 złr. a tylko 
czterej poszkodowani byli ubezpieczeni. 

Kraków, dnia 27. paździeznika. 

Uroczystość patrona uniwersytetu św. Jana Kan- 
tego zgromadziła wezoraj po poludniu tłumy pobo- 
żnych w kościele św. Anny. Nieszpory celebrował 
X. kanonik Spiss, profesor uniwersytetu — słowo 
Boże wypowiedział ksiądz kanonik Pelezar, a z 
pięknego tematu żywota świętego doktora naszej 
akademji wysnuł szeroki pogląd na stosunek nauki 
do wiary — a nadmieniając o burzach społecznych 
i cywilizaeyjnych naszych czasów -— wskazywał 
w kościele jedyną arkę, w wierze ojców jedyną 
przystań. Procesja uniwersytecka nie była tak li- 
czną jak po inne lata — zaledwie po paru profs- 
sorów z każdego wydziału postępowało za bedelami, 
którzy nieśli przed rektorem dr. Rydlem godła, 
Natomiast z pociechą naznaczyć nam przychodzi, 
że zebranie młodzieży na nabożeństwie było nader 
liczne; bodajby było oznaką, że szukającym nanki 
przynosi ona z sobą poszanowanie religijnych i na- 
rodowych pamiątek i tradyeyj almae matris... W 
ezasie nieszporów zbierano składkę dla ubogich kon- 
ferencji św. Jaaa Kantego, która przyniosła kilka- 
naście złotych. 

Z Kijowa piszą do Kraju: Sprawy studenckie 
mie przestają żywo zajmować całą zdolną do po- 
ruszeń moralnych część ludności naszego miasta. 
Zamknięcie uniwersytetu i uwolnienie studentów 
nie mogło nie wywołać najrozmaitszych oddźwię- 
ków wśród ludności, zespolonej z uniwersytetem 
przeszłością i myślą. Spora część ciężaru tej kary 
spadła, jak zwykle w takich wypadkach, nawst na 
najmniej burzliwą gromadę studentów, bo na me- 
dyków i naturalistów. którzy, pozbawieni dziś kli- 
nik, gabinetów i laboratorjów uniwersyteckich, są 


-0 wiele w przykrzejszej niemożności prowadzenia 
swych dalszych studjów samoistnie, niźli panowie 
filologowie, matematycy i prawnicy, szczególniej 


ostatni, zgłaszający sią z nielicznemi wyjątkami do 
uniwersytetu, zwykle tylko chyba po odbiór swej 
korespondencji prywatnej, lub dla składania egza- 
minów; wykłady bowiem w tej dziedzinie nie cie- 
szyly się popularnością i młodzież wolała w domu 
z martwej księgi czerpać potrzebną jej wiedzę. 
Najsmutniej wyglądają nowicjusze, tak zwani po- 
spolicie w koleżeńskich kółkach studenckich „fu- 
ksy*. Pełni najpiękniejszych nadzieji, rozbudzonych 
świeżo zdobytą maturą, spieszyli oni coprędzej za- 
pisać się do uniwersytetu — aż oto nie usłyszaw- 
szy jeszcze ani jednej prelekcji, nie zaczerpawszy 
i kropli ze studni mądrości, zostali odrazu zakwa- 
lifkowani wraz z„innymi do rzędu żsporczennych. 
Kilkanastu z nich wstąpiło do chórów nowo zain- 
stałowanej w jednym z teatrów miejskich operetki. 
Znajomy mi reżyser skarzył się, że ma z nimi 
wiele ambarasu. 

„Rodzina, W dniu 26. października 1884 
zawiązaną została w Krakowie pod przewodnictwem 
JW. Stanisława hr. Mieroszowskiego filja Towa- 
rzystwa wzjamuej pomocy „Rodzina.* Do zarządu 
weszli JW. Konstanty hr. Rey, jako prezes Wny 
| Józef Grychowski, jako wieeprezes, p. Leon Tęczyń- 
ski jake sekretarz —- zaś do wydziału pp. Fran- 
cigzek Głuszek i Adam Łubkowski, wreszcie jako 
© delegat do Rady nadzorczej JW. Stanisław hr. Mie- 
Toszowski. 


RURJER LWOWSKI. 


Hugo Kronecker, profesor fizjologji w uniwer- 
sytecie berlińskim, porzuca Berlin i obejmuje pro- 
fesure w Bernie. Opróżnioną po nim katedrę obej- 
mie dr. Gael z Wiirzburga. 

Fryderyk Kapp, znany historyk niemiecki zmarł 
w Berlinie dnia 28 b. m. Kapp urodził się w roku 
1824, z powodu prześladowań politycznych wyemi- 
grował w roku 1848 do Szwajcarji a następnie do 
Ameryki, gdzie 20 lat trudnił się adwokaturą. Po 
powrocie do Niemiee został dwukrotnie do parla- 
mentn wybrany. W parlamencie należał do stron- 
nietwa nacjonałów liberalnych. Oprócz dzieł treści 
historycznej wydał też Kapp rozmaite rozprawy 
treści politycznej. 

Naczelnik miasta Budapesztu Thaiss oczekuje tyl- 
ko ukończenia śledztwa przeciw urzędnikom tam- 
tejszej policji odroczonego, ażeby stanowczo podać 
się do dymisji, Dotychczasowe śledztwo miało wy- 
kryć, że wyżsi urzędnicy policyjni bynajmniej nie 
brali udziału w wymuszeniach i nadużyciach, o któ- 
re się śledztwo toczy. Dzienniki węgierskie dono- 
szą, że dla uspokojenia i zadośćuczynienia opinji 
publicznej, eały wynik śledztwa będzie najskrupu- 
latniej ogłoszony. 

Samobójstwo. Auna Redler 28-letnia niezwy- 
kłej urody dziewczyna, córka zamożnych rodziców 
w Wiednia, przypadkowo poznała na ulicy młodego 
człowieka, który przedstawił się jej jako baron 
Kress. Rzekomy baron w krótkim czasie zdołał do 
tego stopnia obałamucić dziewczynę, że ta uwie- 
rzyła w jego miljony i w rzetelne w obec niej za- 
miary i zezwoliła na codzienne schadzki. Przy o- 
statniej schadzce namówił Kress swoją narzeczoną 
żeby poszła oglądnąć swoje przyszłe mieszkanie, 
które dla niej urządził. Późno wieczorem wróciła 
dziewczyna do domu i wyznawszy rodzicom cały 
romans oświadezyła, że baron Kress przyjdzie ju- 
tro prosić o jej rekę. Tymczasem kilka dni minęło 
a barona nie było. Zaniepokojeni rodzice zaczęli 
rezpytywać się o niego i dowiedzieli się, że rze- 
komy badren jest tylko kupcem i co najgorsza od 
roku przeszło żonatym. Ta wiadomość podziałała tak 
strasznie na oszukaną dziewczynę, że jeszcze tego 
samego wieczora, zamknąwszy się w pokoju swego 
szwagra, otruła się gazem. 

Pseudo - kapucyn. W tych dniach — jak powiada 
Kaliszanin — przyprowadzono transportem do Kali- 
sza zNoworadomska pewneindywidnum, które przyare- 
sztowano tam jako włóczęgę bez paszportu, a mie- 


niące się być Norbertem Strzeleckim, kapucynem 
z Lędu. 
W drodze do Kalisza ów kapucyn nprzyjem- 


nial sobie przymusową podióż wstępowaniem do 
dworów, gdzie jako osoba duchowna podejmowany 
był gościnnie przez obywateli i zaopatrywany sowi- 
cie. W zamian kapueyn opowiadał wiele o swoich 
pielgrzymkach i udzielał ofiarodawcom swego bło- 
gosławieństwa. 

W Sieradzu zemknął z pod opieki strażników, 
ale w Warcie ujętym został W Kaliszu poznano 
w nim Franciszka Jędrzejaka, kowala, dezertera 
z Prus — i osadzono tymczasowo psendo-duchowną 
osobę pud kluczem. 

Żądło pszczoły, jak okazują nowsze badania, 
nie tylko służy do obrony, ale i do wprowadzenia 
do miodu substancji powstrzymującej kiszenie, a mia- 
nowieie kwasu mrówczanzego. Dla tego to miód 
naszej pszczoły farbuje lakmus na czerwono, a 
miód dzikich pszczół leśnych ma nawet smak cierp- 
ki i woń nader ostrą. podczas gdy przeciwnie bez- 
żądłe pszczoły południowej Ameryki, lub łagodne 
pszczoły rasy liguryjskiej nader mało fabrykują 
imiodu, bo nie mają materji konserwującej go od 
zepsucia. 

Profesor Curtius w Berlinie obchodził dnia 25 
b. m. 70-te urodziny. Na tę uroczystość zebrało 
się w domu uczonego liczne grono przyjaciół i 
wielbicieli, między którymi zauważano też następcę 
tronu niemieckiego. Najliczniej reprezentowaną by- 
ła kolonja grecka pod przewodnictwem posła grec- 
kiego, sławnego uczonego paua Rangabć. 

Zamordowany w Wiedniu Koestler, e którym za 
dziennikami wiedeńskiemi napisaliśmy, że był lite- 
ratem, jak donoszą obecnie nie miał z literaturą 
nic wspólnego, a zajmował się lichwą i pokątnem 
pisarstwem. Wskutek tego przypuszczają, że za- 
mordowanie było aktem zemsty. 

Znany prestidigitator pan Herman zainteresował 
cały Wiedeń, przedstawieniem popiersia kobiety u- 
noszącej się w powietrzu bez nóg i brzucha. Mimo 
że p. Herman już od kilku tygodni „cnd“ ten 
przedstawia, nikt nie zdołał odkryć tajemnicy tego 
złudzenia. 
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Wystawa powszechna w Paryżu została już sta- 
noweżo na rok 1889 — w atuletnią roeznieę re- 
wolueji — postanowioną i odbędzie się prawdopo- 
dobnie na marsowem poln. Prezydentem wystawy 
będzie — o ile się zdaje pan Antonin Prunst. 


Raport pcelicyjny. Skradziono: Mozesowi B. z 
wozu na ulicy na rurach, palto zieione. Dawidowi 
B. mydlarzowi z Winnik, na zbożowym placa z 


j wozu, 80 kilo łoju z workiem. 


Zgubiono: Pani Fryderyka J. wetman satyno- 
wy niebieski w żółte gwiazdki z aksamitnym koł- 
nierzem i manszetami, wartości 3 złr. Pani P. w 
kościele katedralnym czarną torebkę z dwoma gul- 
denami, sześcioma kwitkami na naftę i z różnemi 
drobiazgami. Pani M. O. zastawniczą kartkę rns- 
kiego banka do 1. 42.321 na złoty pierścionek, za 
3 złr. zastawiony. 


Zoaleziono: Parasol wełniany czarny na ga- 
lerji w teatrze. Książeczkę galicyjskiej kasy osz- 
czędności do 1. 42.815 na imię Śchiwy Diinner i 


na wkładkę 130 złr. opiewającą. 

Ziakwestjonowano: 27go b. m. u przytrzyma- 
nego podczas pogrzebu na Łyczakowskim cmentarzu, 
kieszonkowego złodzieja Burmychy, czerwony juch- 
towy portmonecik z stalową zakrętką, z kwotą 
74 ent. 

Legawa suka mająca na szyi obróżkę z na- 
pisem Głliniecki L. i marką z liczbą 330, znajdnje 
się jako zabłąkana, u pana Apolinarego Korola, 
majstra szewskiege pod 1. 3 ul. cmentarna. 


Teatr, literatura i sztuka. 


|. Koncert „Lutni“ lwowskiego Towarzystwa 
spiewu, za rok 1884/5 wykonany będzie w niedzie- 
lę dnia 9 listopada w sali kasyna miejskiego. 

Koncert. W kasynie miejskiem odbył się dnia 
25go b. m. Wieezorek muzykalny, rozpoczęty i 
zakończony chórem damskim szkoły pani M. 
Praun. Na wstępie odśpiewano „Sny miłości* a na 
zakończenie „W szalonym wirze“. Dwie te kompo- 
zycje Mar. Signio bardzo się podobały a druga 
musiała być powtórzoną. Pan Janikowski wygłosi! 
znakomicie wiersz „Z teki artysty“ Arję z opery 
„Hrabina“ odśpiewała panna Iżak tak, że na żą- 
danie publiczności musiała ją powtórzyć. P. Woll- 
man odegrał na wiolonezeli z ezuciem „Kołysankę* 
Lindnera i ochoczego maznrka. Serenada Kirchne- 
ra odegrana przez pana Pietrasiewicza, Signiego i 
Wollmana wypadła starannie. P. Pietrasiewicz o- 
degraniem fantazji Vienxtemps'a zastąpił pannę R., 
która miała grać solo fortepianowe lecz dla prze- 
szkody niemogła, Pnbliezność opuściła salę bardzo 
zadowolona. 

Koncert pani B. Dowiakowskiej odbędzie się 
w pierwszych dniach listopada w sali kasyna miej- 
skiego. Program koncertu, w którym pierwszorzę- 
dne siły wezmą udział obejmie kilka nowości: jak 
wielki duet na sopran i tenor z opery „Gioconda”. 
W koncercie wystąpi także młoda artystka teatru 
poznańskiego. O przedstawieniu scenicznem, które 
połączone będzie z koncertem, podamy bliższe szcze- 
góły później. 

Teatr ruski. „Karpaecy górale* odegrane zo- 
stały wezoraj na benefis pp. Śtefuraków weale przy- 
zwoicie. Teatr był zapełniony. 

Signora Turolla, bawiąca cbecnie w Peszcie ma 
zamiar na przyszłe lato udać się w podróż pe 
Niemczech jako wykenawczyni Wagnera. Znakomita 
śpiewaczka włoska od lat kilku uczy się języka 
i muzyki niemieckiej. 


Telegramy „Kurjera Lwowskiego” 


Wiedeń, 29. b. m. Za schwytanie mordercy 
literata (raczej pisarza pokątnego i lichwiarza) 
Koestlera wyznaczyła dyrekcja policji 300 gldnw. 
nagrody. Dotychczas nie ma śladu sprawcy. 

Budapeszt, 29. b. m. Na wczorajszem przy- 
jęciu delegacji węgierskiej wyraził cesarz wobec 
posłów chorwackich indygnację swoją z wypad- 
ków w sejmie zagrzebskim. 

Praga, 29. b. m. Pod Lipą w Czechach zra- 
bowano pocztę. 

Jarosław 29. października (g. 7. w.). Do urny 
stanęło 957 wyborców. Bartoszewski otrzymał 
930 głosów, Roszkowski 18, 5 kartek próżnych. 
Wybranym zatem jest Bartoszewski. 


Rzeszów, 29. pazdziernika. Wybór uzupełnia- 
jący do Rady państwa. Udział wyborców nie- 
wieki. Głosowanie skończyło się o godz. 4 po- 
południu. Na 324 płosujących otrzymał doktor 
Roszkowski 226, Bartoszewski 47 i radca 
Hanasiewiez 47. Sześć głosów nieważnych. 


Wiadomości polityczne. 


Lwów, 29. października. Nowe wybory do 
rad powiatowych rozpisuje namiestnietwo w po- 
wiatach : złoczowskim, nadwórniańskim i żywiec- 
kim, i wyznacza wybór z grupy gmin wiejskich 
na 2. grudnia, z grupy gmin miejskich na 5. 
grudnia, z grupy najwyżej opodatkowanych z ka- 
tegorji przemysłu i handlu na 9. grudnia, z gru- 
py większych posiadłości na 12. grudnia b. r. 

Budapeszt, 28. października. Diś przyjmował 
cesarz delegacje. Prezydent delegacji austrjackiej, 
dr. Smolka, zaznaczył z jednej strony konieczną 
potrzebę oszczędzania opodatkowanych w celu 
rychłego osiągnięcia równowagi, z drugiej zaś 
gotowości do dostarczenia wszelkich Środków 
dla naszej świetnej armji, które są niezbędnie 
potrzebne, aby w razie zagrożenia monarchii, 
mogła armja spełnić swe zadanie całkowicie i z 
jak najlepszym skutkiem. 

Cesarz odpowiedział 
kojowym: 

„Stosunki nasze ze wszystkiemi mocarstwami 
europejskiemi, a zwłaszcza z ościennemi państwa- 
mi są jak najserdeczniejsze. Zjazd Mój ostatni 
z monarchami moskiewskim i niemieckim dał mi 
nietylko pożądaną sposobność do odnowienia 
moich serdecznych stosunków także z dworem 
moskiewskim, ale dowodzi także zupełnej harmonji 
trzech monarchów i rządów, dążącej do tego, 
aby utrzymać i wzmocnić tak potrzebne dla do- 
bra ich ludów podstawy pokoju i porządku. 
Harmonja ta, polegająca na poszanowaniu trak- 
tatów i wzajemnem zaufaniu, ma być poważną 
rękojmią dla pokoju, której zbawienne następ- 
stwa — jestem 0 tem przekonany — nietylko 
nam, ale i wszystkim ludom wyjdą na pożytek.* 
Przyjęcie delegacji węgierskiej było eałkiem po- 
dobne. 

Po przemowie dr. Smolki i odpowiedzi swojej 
cesarz rozmawiał z delegatami. Z polskimi de- 
legatami rozmawiał o powodzi i pomocy dla po- 
wodzian ; z p. Chrzanowskim o konieczności re- 
gulacji rzek, przyczem zauważył, że jest to o- 
gromna robota, do której gruntownie zabrać się 
należy. O starcewiczanach wyraził się cesarz z 
najwyższą indygnacją. 

Wiedeń 29 października. „N. fr. Presse* do- 
nosi z Kairu, iż wieść o zamordowaniu pułko- 
wnika Sievarta, tudzież konsulów francuskiego i 
greckiego przez Arabów szejka Sulimana, spra- 
wdza się. 

Jubiler Löw na Karnthnerstrasse otrzymał 
list z podpisem komitetu wykonawezego, w któ- 
rym wezwano go do złożenia w przeciągu 8 dni 
10.000 zł, gdyż inaczej sklep jego wysadzony 
będzie w powietrze. Löw wręczył list policji 
która zarządziła środki ostrożności. 

Korespondent „N. fr. Presse* z Kairu dono- 
si w formie pogłoski o upadku Chartum. 

Paryż 29 października. Na bankiecie ligi pa- 
tejotycznej 26 bm. rzekł Deroulede: „Dewizą na- 
szą aż do nowego hasła jest: Nie przeciw Niem- 
com, ale i nic z Niemcami*, 

Nadanie orderu legji honorowej p. Sambeuf, 
sekretarzowi ligi patrjotycznej wywołało tu sensa- 


cję. 


w duchu bardzo po- 


„Cri du peuple* ogłasza uchwałę, powziętą 
przez komitet socjalistyczny francuski, poparcia 
Bi ngo socjalistów niemieckich przy wybo- 
rach. 

Paryż 29. października. Nażionał i Liberté za- 
pewniają, że Ferry chee ograniczyć się na wojnie 
odpornej w Tonkinie i zajęciu pewnych posiadło- 
ści, jako rękojmi i dlatego nie dopuści do pod- 
wyższenia kredytu na Tonkin. 

Petersburg 28. października. Studenci różnych 
uniwersytetów wydawali od dłuższego czasu i 
wydają hektografowane proklamacje, podburza- 
jące do rewolucji. Katkow utrzymuje, że nihi- 
liści ża pomocą studentów przygotowują zamach 
stanu. 


Skazani na śmierć oficerowie rosyjscy: ba- 


KURJER LWOWSKI. 


ron Stromberg i Rogaczew, zostali przedwezoruj 
powieszeni w Schluesselburgu. 


Skazana na Śmierć, a później ułaskawiona 
Wjera Fiegner, umiera na suchoty. 
Petersburg 29. pażdziernika. Zaprowadzenie 


sądów pokoju w nadbałtyckich prowincjach na 
rozkaz carski odłożone zostało aż do wydania 
nowego regulaminu dla sądów włościańskich. 


Kupadentm przemysł | handil 


Bank rolniozy we Lwowie dnia 25. października 
1884. Ceny a 100 kilo loco Lwów. Pszenica go- 
towa 7.50--8'—, biała 725— 8.—, na termina 7'- - 
7:50, żyto gotowe 6.50—7.—, na termina 6'—6,25 
owies obroczny 5.50 — 6.-—-, jęczmień browarny 6.75 
7.50 — rzepak 11:58 — 1215, groch 7——93— 


wyka do nasienia —— ---- obroczna —'— 
—'— bobik, hreczka „—*—.—— .Kukurudza — - 
chmiel za 50kilo50— -70 — koniczyna czer- 
wona'40—50 biała szwedzka ——— spirytus za 


10.000 ltr. pret. zł. 30.—, — 32.50 na termina 
nsposobienie lepsze 28: ——28*50 


Kraków, 29go października. Z braku vagrani- 


cznych kupców ruch i obrót na dzisiejszym targu 
na Kleparzu były bardzo słabe. O zamówieniach 
na w;wóz nie nie było słychać. Na wywóz nie 


wiele zakupiono pszenicy i te tylko w pięknych ga- 
tnnkach. 

Płacono: za pszenicę żółtą w wadze 100 kilo- 
gramów od 8-— do 8'30 złr.; czerwoną od 8.30 
do 860 złr.; białą od 825 do 8:60 złr.; żyto 
piękne od 7'50 do 7:70 złr.; poślednie od 7:10 do 
7:50 złr.; jęczmień piękny od 7:25 do 7:50 złr.; 
pośledni od 6'75 do 7'20 złr.; owies od 6.90 do 
7'15 złr.; groch od 8'50 do 10:50 złe.: fasolę od 
9.— do 11'— złr.; knkurudzę od —— do — — 
złr.; proso od 7— do 7:50 złr. jagły od 12'-- 
do 12:50 złr.; tatarkę od 7'50 do 8:— złr.; rze- 
pak od 12'-— do 12:50 złr.; koniezynę czerwoną 
od — — do —'— złr; białą od do —— 
zh.; wykę od — — do —— złr. 


Z Z M Z ZÓÓD 
þa | 


*elegramy targowe z du. 29. października 
Wiedeń: Pszenica za 100 kilo 0* 
— — mt. Okowita 28.75 — 39.— złr. Peszt: Pszenica Za 


0— złr. żyte ` 


100 kilo 7.87-9.— zł., rzepak —— m. Berlia pszenicz ` 


150— m. żyto — m. okowita 45.90 m., 


olaj rzepakow;i | 


5070 zł. Paryż: Mąka za 159 kilo 44 75 franków olej 


rzepakowy -—— akowita —— fr. 

Nafta. Wiodeń 29. października : 33°75 do 14—. Brema 
7:20 de --—Hamburg : 7.60 na październik 7'50'—ua paździer- 
nik-grudzień 7:65. Antwerpja : na październik 19-—. Newy 
Tork: 7'3,. Filadelfja 7%. 


Lwów, z Izby handlowej, 29. października. 1884. 


Akeje za sztukę bea kuponu bieżącego |_ Pisca | żądwją 

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . +68 50 | 473 — 
s»  iwow.-czern.-jass. 300 zł. w. à- | L9L 75 | 194 75 

Banku hypot. gal. po 200 zł. w.a.. - | 285 — | 390 — 
„ kredyt. galic. po 300 zł. w. %. | 238 — | 343 — 

Listy zastawne za 100 sł. 

Tow. kred. galis. 5 prot. w. a. 98 40 | 99 40 
u oa. « 17, s DY. . E 08 26 
ś m ž „ okresowe | 98 40 | 99 40 
s a & „2 lotl l | 8630 | 8770 

Banku kraj. 44°% w. a. los. w 511. .| 91 — | 92 — 

Banku hyp. galio. 5 „ W.A.. 101 40 | 102 40 
3 ć 875 5 wia. || 02 10 || 498FT0 
z » » 5 , lOprot . -.| 99 10 | 100 10 

Listy dłużne za 100 złr. 
Gai. Zakł. kr. włość 6%, w. a. w likwid. | 60 25 | 62 50 
4 4,05 Sh » » 60 25 | 62 50 
Obligi za 100 sł. 

Indemnizacyjne gal. 5 pro. m. k. . .| 101 50 | 102 50 

Komunalne Banku kraj. 5%, w. a.I. em. | 96 75 | 97 75 

Połyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. .| 102 75 | 104 — 

Pożyczka , „ i883 4 i pół proe. 90 80 | 51 80 

Losy. 
Miasta Krakowa . 18 25 | 20 — 
„ Stanisławowa . 22 50 | 34 50 
Monety. 

Dukat holonderski . . . 5 67 » TI 

Dukat essarski . . . . 5 72 5 82 

Napoleonder . 9 67 9 za 

Półimperjał . . . . 998 | 10 08 

Rubel resyjski srebrny 1 5| 164 
m c papierowy 1 23 1 25 

106 marek niemieckich . 59 75 | 60 50 


Wiedeń dnia 29. października 13834. | Dzisiej- | Z dnis 
(godz. 1 m. 47 po poł.) sze | Poprz. 
lony alpejskie . . . . . . . . 51 70) 51 TE 
Akcje węg. sanku kred. na 300 zł.. 286 75 | 286 75 
Akcje Anglobanku na 120 złr. . 106 00 | 106 — 
Unionbank za 109 zł. ek N. 87 15 88 <= 
Akcja kolei Karola Ludwai na 310 zł. | 271 50 | 2371 25 
Lombardy (xolei południowa) na200 zł. | 147 69 | 147 30 
Akcje kolei Alfóld-Finme na 363 ał. . | 178 50 | 178 75 
Akcje kolei państwowej . . . . . . | 297 — | 297 50 
Akcje kolei liwow.-Czerniow. na 230 zł. | 192 50 | 19% 75 
Węgiernko-galicyjskiej kolei na 200 zł. | 166 — , 160 — 
Losy premjowe wiedeńskie na t00 zł. | 123 25 | 128 25 
Obligacja węg. w złocie oe 104 75 | 104 50 
Akcje kolei węg. zachodniej 177 = aa 
Cisańskie losy . . . . . . . . .| 136 — | 115 90 
3 proc. losy tureckie na 400 frankos . 29 75 20 75 
Złota ranta węgier 4 proct. ma L00 uł. 93 47 93 42 
Akcje dankvereinu na 100 zł. . | 103 50 | 163 60 
Rosyjski rabgl papierowy . . . 1 24 35| 1 24y, 
Losy prymjowe węg. na 100 zł. 115 50 | 115 50 
Uspczoriepie: znużene. 
Wiedeń d. 29. października 188%. 
(godz. 10 m. 30 wieczerem). 
Aseje kradytewe . . . . 286 30 | 286 8% 
Akeja kolei Karola Ledwiku 470 — | 270 60 
Renta papierowa KA w 00 00 | 84 75 
Listy hipeteczne galiczjskie 6 proc. „| 105 25 | 104 — 
Listy gal. Banku włośsiańsk. 6 proe. 00 00 | 0G 04 
Napsleoadery ah a RODZA CEJ 
Usposohi»uia: znużone, 
Berlin, d. 29. października 1481. 
(godz. 5 m. 40 ne poł.) 
Bosyjski rubal papierowy ć 20% 10 | 207 65 
Akcje austr. kredytowa ME 286 70 | 478 50 
Akcje kalei Karela Ludwika. . . zaa = | — 5 
Austrjaskie banknoty 116 15 | 166 75 


Przyjechali d. 29. października . 

Hotel ŹORZA. E. Oczosalski z Rusiatye, J. Vivien z 
Poznanki, F. Sozański z Kernalowie, S. Szczepanowski z 
Słobody, A. Grauer z Wiednia, Ferenchich z Wiednia. 

Hotel ANGIELSKI. J. Lipski z Zarndzia, J. Piotro- 
wski z Kałusza, F. Hess z Sołotwiny. 

Hotel LANGA. G. Schmied z Wiednia. K. Brósztel z 
Węgier. 

Hotel WARSZAWSKI. F. Hirsch z Rolatyna, E. List 
z Krakowa. 


Dyspozycja obiadowa 
na piątek 31. października. 
Obiad droższy. Zupa grzybkowa. Podróbie gęsie 
ż ryżem. Czomber zajęczy na dziko. Kalafioiy z masłem 


Obiad tańszy. Rosół z ryżem. Sztuka mięsa za- 
piekana z chrzanem. Ryż wypiekany z jabłkami. 


Teatr hr. Skarbka. 


Dziś we Czwartek dnia 30. Października 1884. 
po raz siódmy: „Pierścień rodzinny* (Gillette de 
Narbonne) opera komiczna w 3 aktach pp, Chivot 
i Duru muzyka Edmunda Audran. 


Teatr ruski (w Narodnym Domu.) 


Dziś dnia 30. października Dziwna przygoda 


komedja w 3 aktach Gandoliego. 


„soboty niedziele 1 święta. 


Wadesłane. 


Powróciłem 


i ordynuję jak przedtem 
przy ulicy Wałowej 1. 9. 
pietro od s- Gd. 


Dr. Adolf Lukas. 


Wzywam ks. N. G. do zwrotu dłużnej mi kwoty 
gdyż zniewolony będę całą rzecz do publicznej 
wiadomości podać. W. 


I5 


Koncerta odbywać się będą 
przez cały sezon zimowy. Czwartki. 


Bratnia zgoda 


W. Grzywiński. 


(489] 


j 


R 


é 


KANTOR WYMIANY 


| 


e k. uprz. galic. akcyjnego 


BANKU HIPOTECZNEGO 


kupuje i sprzedaje 
WSZYSTKIE EFEKTA i MONETY 
pod warunkami najprzystępniejszemi. 
5. Listy hipoteczne 
Jako też 


5, Premiowane Listy hipoteczne 


które według prawa z dnia 1. lipca 1568 r. (Da. p. F. r A XOV LEE. 

Nr. 93.) i najwyższego post. z dnia L7. grudnia 1371. e. mogą byc 

użyte do lokowania kapitałów funduszowych, papilarnych, kaucyj 
niałżeńskceh wojskowych, na Kancje i wadja 


l 
(| 
ji 
| 
| 


są tymże kantorze do nabycia. | 
Wszystkie poleceniu z prowincji wykonują się bezzwło ĝi 
cznie po kursie deiennym, bez doliczeniu prowizji. 


| 


^ 


Teodor Stachiewicz 


w Stanisławowie, 


poleca Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownej P. T. 
Publiczności 
swój nowo otworzony handel 
paramentów, naczynia, obrazów i szat ko- 
ścielnych i cerkiewnych. 


IF Wielki wybór wyrobów szczero-srebrnych 
i z chińskiego srebra "mę 
mianowicie : 
tołowych i desertowych, cukier- 
stołowych na ciasta, owoce i 
herbat, i śniadań; czarek na 
masło i sery; czajników. dzbanków na wino i piwo; ko- 
szyków na bilety, tac, lichtarzy kaude abrów. lamp. tyto- 
nierek. tabaukierek, padeljek na zapałki i r. d. 


WEG po uajumiarkowańszych cenach. BĘ 


Kyżek. widelców, nożów s 
niczek, koszyków i zastaw 


cukry; sorwisów do kawy, 


tranco specjalne cenniki 
(435, 


Na Żadanie wyseła sie 
kosztorysy. 


| 
| 
| 
| 
| 


TEENER © ZNERSZSZSZJ) 
BANK ROLNICZY | 


WE LWOWIE 
ul. Karola Ludwika |. 1. 


sprzedaje po cenach targowych 
od 100 k. począwszy 


Kartofle stołowe 
Owies obroczny. 


l 


— 


| Pomadki, czekoladki i Owoce, ra- 


RNR KWRA 


Krople amerykańskie od bolu | 


KURJER LWOWSKI. 


RAKWKAZKRKAM 


Cukiernia Millera 


Pudr książęcy 


poleca pół kilo biały różowy i żóltawy. 


Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru 
jest najlepszym dowodem jego nieporównanej 
dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wysta- 
wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne me- 
dale zasługi jakiemi zosta! wyszczególniony naj- 
lepiej go zalecają. — l'udr książęcy nie zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, jestto najczy- 
stsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje- 


12? gatunków karmelków 90 ct. 


zem zestawione po zł. 1.50. 


Najwyborniejsze pierniki 


z własnej pracowni. 


Najprzedniejsza kawa, herbata 


i ezokoluda. mnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną 
Uwaga: Dla wygody wielce sza białość i jest nieocenionym środkiem do hygieni- 
nownych gości urządziłem abona- cznego upiększania twarzy. 


Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł., 
z łahędzikiem 1:50 et. 

Różowy i żółty, mniejsze 70 et. wieksze 1-20 ct. 
z łabedzikiem 1:60 et. 


WODA FIJOŁKOWA. 

Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmar- 
szezki, pory i dołki ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniczny 
został odszczególniony medalem zasługi na wy- 
| stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie. 

Cena 1 złr. w. a. 


MYDŁO KOSMETYCZNE. 


ment na kawe i czekoladę po bar- 
dzo przystępnej cenie. (481) 


Duże słodkie 
MARONY tywolskie 
PIGWY tokajskie 
JABŁKA tyvolskie 


nowy gruboziarnisty | 
KAWIOR astrachański | 

MUSZTARDA kremska 
poleca handel 


St. Markiewicza 


wa Lwoe w Rylska |. 42. 

G) Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 
| nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
— AE 05 EEEE na naskórek, zapobiega pierzehnieniu rak i bardzo 

ARASOLCE dokładnie oczyszeza skórę. Usuwa piegi i żółto- 
Kal | brunatne plamy z twarzy. — Cena 60 ct. 
alosze 


Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum 


J. IHANATOWICZA 


przy ul. Kopernika Nr. 3, w Filji przy ui. Halickiej róg 
Wałowej, naprzeciw sklepu pana Bałłabana, w Krakowie 
w Filji w Sukiennicach Nr. 20 i we wszystkich renomo- 
wanych sklepach i aptekach. (41) 


płaszcze gumowe 
polecaja najtaniej 


Bracia Langner 


ulica Halicka }. 16. | 
EEE | 


Lwow. 


ESE 
APTEKA 


MASAZ YN I PRACOWNIA 


Bronisława i Stanisława Wrońskieh 
we Lwowie, "ea tor latearinego 7 
Polecają wszelkie gatunki futer męskich i damskich, kołnierzy 
zarękawków damskich. fasonu najnowszego, kurtki do polowania 
ezapki, kołpaki. czapeczki damskie. zarękawki męskie. wierz 
chy damskie i męskie. podług fasonu noinowszego i. t. d. 


Wszelkie zamówienie tak nowe jak i do przerobienia uskuteczniają 
iłądka, cudownie działające ro 5 etț.| W jak najkrótszym czasie po eenach jax najprzystępnie szych. 
(431] | (+21) Cenniki na żądanie franko. 


OGŁOSZENIE LICYTACJI 


* SURE 


M. Karczewskiego 
Lwów, Rynek, 

poleca | 

Balsam rosyjski | 


uiezrównany w skutkach na reuma- | 
tyam i gościee, — Flakon 1 zł. 


zębów w chwili na jwiekszego cier- 
pienia M Myjgatowa ulga. 
F:akon 25 et. 
Krople ua wsze kie cierpienia żo- | 


— 7 -— „ =i 


C. k. uprzyw. galieyjski akcyjny 


"BANK HIPOTECZNY 


WE LWOWIE 
podaje do powszechnej wiadomości, że zapudłe z dniem 31 sierpnia 1854 r. a nieprolon- 
gowane i niewykupione 


© - © 
zastawy w kasie zaliczkowej 
mianowicie: 
papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, perły, kovale, złoto, 
srebro i tak dalej, 


dniach 2 i 3 grudnia 1554. 
o godzinie pół do 10 przed południem w obec c. k. Notarjusza 
przez publiczną licytację najwięcej ofiarującemu za gotowiznę sprze- 
dane będą. 


Licytacja odbędzie się w łokalnościach gmachu Banku hipotecznego pod Nr. 
lieki, (w lokalu na ten cel urządzonym w podwórzu na lewo). 
Tylko do dnia poprzedzającego lieytację mogą być vrzeznaczone do sprzedaży zastawy wykupio= 


ne luh odnośne zaliczki prolłongowane. 
Dyrckcya. 


15. plac Ha- 


Uwaga: 


KUBJER LWOWSKI 


Nie musi się koniecznie kupo- 
wać kawę Ceylon po 2.08 k. by dos 
brą i aromatyczną kawę mieć; 
wprawdzie Ceylon jest najszlache- 
tniejszym gatunkiemw kawach pomimo 
tego, są też tańsze kawy aromaty-! 
czne i bardzo dobre. 


Handel KAROLA BAŁŁA BANA 


we Lwowie, pełeca 
opłacone do każdej stacji poczt: 


W najwięknym wybóris i najtańsze 


WIEŃCE (GROBÓW 


Geschópfa Fr. Spadkob. 
przedsiębiorstwo pogrzebowe 


w kraju. (455) paleca 
` < i r 4 y TZT 
Na czas dni zadusznych IL A W Y ZAKŁAD POGRZEBOWY 
5 kilo Rio . . zł. 0 et. 40 f 
5 „ Santos . - 6 „ 80 i ) a) f i s a | 
5 „ Coloniba 4 20 ) h , l i 
PO 5 „ Portoriko . 8 — Zeg ę — 
„pod Opatrznością ze a a 
5 + guayra Ne K 80 j ; 2 PE 
Lwów, Ormiańska 12. 5 Š Cuba wyśmienitej gi 9 4 20 Lwów, ul. Sobieskiego l. 10. 
w domu wlasnym. 6.2 Gylen dronianaj» 3 60) 
2 “ = 2 pit n s 
By po cenach najumiarkowańszych wg 5 5 mó a URZ 9. gol: 
Oświetla i ozdabia groby i grobowce familijne. p. = Zlot Jawa ai) 2 0 
Re ce Erao — w i wyborze. 5 > Ceylon perłowej. „10 „ 40 
ówny skład trumien metalowych, Imitacyj i w ogóle 5 kki arabskiej. . 9 
trumien wszelkiego gatunku jak dębowych e, t. e. + c= Publiczność z F O R T E P I A N Y 


Urządzamy kompletne pogrzeby — stosownie do ży- 
ezenia najskromniej i najwspanialej, wyręczając pozostałą 
rodzinę we wszelkich zachodach i czynnościach z tym smu- 
tnym obrzędem nieodzownie połączonych, 


Zamówienia także Z prowincji przyjmujemy o każdej 
porze dnia i nocy. 


Firma nasza posiadając własne realności i depozyta — 
wykonuje zlecenia z wszelką gwaraneją w ogóle możliwą, 
refiektując jedynie na chrzescianskie wynagrodzenie za 
ehrześcisńską uelugę. 


słynnych fabryk [476] 
Hotbauera., Hiamburgera, Chytracka i innych 
poleca najtaniej 
KAROL MARECKI 
Lwów, ul. Kopernika 1. 9. (gdzie urząd telegraficzny.) 
Fortepiany pPizegrane zamienia na ncwe. | 


sobie z powyższych gatunków kaw, 
jeden gatunek, może przy taniej ce- 
nie wyśmienitą i aromatyczną kawe 
mieć, nie zważająe na różne protek- 
cje i obałamucenia krajowe i zagra- 
niczne. 39ł] 

man 


Iwa bilardy 2o06 


w dobrym stanie, karambo- 

lowy i z jamami do partyj 

hiszpańskich, z których je- 

den całkiem nowy, są pod 

korzystnemi warunkami razem 
lub pojedyńczo 


zaraz do sprzedania, 


Zaopatrzywszy skład swój zbiorem tegorocznym, poleca : 


B 4 . a 
Herbaty chińsko-rosyjskie 
pół kilo od 2 do 5 zł.. w skrzynkach oryginalnych pół 
kilo po zł. 3.80, 4 i 4.50. — Wysiewki własne 
pół kilo 2'80 i 3:40, jakoteż: 


PORTER ANGIELSKI 


"W największym wybo- 
rze chustki zimowe, hi- 


= iższa  wiadomeść u 
malaja, flanelkowe we Marka Danka, . właściciel KONIAK PRAWDZIWY 
wszystkich wielkościach. CRC rj mech wprost z Koniaku w beczkach sprowadzony. 


SARDYNKI francuzkie w oliwie. 
RUM bremski stary. 
ARAK de Batavia. 


w „„ Goa. 
BISZKOKTY angielskie do herbaty. 


| handel 


Karola Klimowicza 


Lwów, nl. Wałowa l. 11. 


bile ograne. 


REGENERATEUR, 
przywraca w przeciągn kilku dni si- 


| wym włosom kolor pierwotny, nada- 
jac im miękkość, nadto niszczy łu- 


Włóczkowe chustki, kamizelki i 
spodnice; dla dzieci zupełne ubrania 


poleca najtaniej handel 
pieć na głowie i usuwa pryszcze i 


F. Knauera i Syna ki 


„pod złotym Lwem“ plac Kapitulny. | Cena fiakonu 80 centów. 
ZN A prm zh ; Dor wod Dostać można w aptece 
A f T e i eer 4 Po po | K. KRZYŻANOWSKIEGO 

cztą. Za dobroć 4 trwałość zaręcza stę. we LwoGie. (lok Bryaliek ) 
(141 


— 02 


a 
= eaa 
ONE ać | DROBNE OGŁOSZENIA SAONA 
dnin podawane. Wszelkich :nformacyj dostar- + dre 7 3 „8 cyfram: przyjmują ga 
cza bezpłatnie Administracja ulica Akademi- pa p = > + się i wydają za okazaniem biletn iasoratowegu. + 
ż CE a Ją Cena jednego ogłosz. do 6 wierszy 20 ct. Na żądanie Inaersty układa Administracja.  4L 
ooo tee Yette 


o sprzedania z wolnej rę-| 


b pokój z kuchnią i 3 pokoje z 
ki. zaraz, kamieniea dwu 


? alou duży o 5 okuach z dwoma 
kuchnią zaraz do wynajęcia przy I 


niszami, elegancko umeblowa- 


1 S 


Doniesienia rozmaite Saukajaoy zajęcia 


- a k iętrowa z długiem kasowym|ul. Kraszewskiego 1. 25, 120b)|uy, j „YA 
ginęła d. 27. suczka (mops] JA oce niemka mogącajf0:000: bliższa wiadomość, u- sake [ ORA e R 20. Pa 
uszka cięte, mnszki na obywuch udzielać język polski i posząt< ]jea Ormiańska I. 30. u właś- obszerny pokej kawalerski zorey > śhianóni Š A o3 
uszkach. Rzetelny I p a ki francuskiego oraz fortepianu po-|ejeieki. (1209) À ANA az do wynajęcia. ie. (1174) 
oddać : hotel Krakowski gdzie otrzy=|sznkuje umieszczenia. Adres w Ad-|- I VWREGE ; = (M r ga Wuleeka 1. 4 za ogrodem P h 
Ę OG: r ubeltówka Lefaucheux, Cal. Dayi 8 kamieniey Wgo Brykczyń- 
ma nagrodę. (1308) |ministracji „Kur. Lwow“. (1197) D 20. z lufami adamaszkowemi|? haski. [1196) skiego Eu Kosci i 


\Majerowskiej obok Wydziału krajo- 
wego, są od 1 listopada do wynaję- 


esi do wydzierżawienia, a : 


: ; mało używana, zgrabna, lekka 
w danym razie nawet i do sprze- 


błota jest 


kademik poszukuje lekcji nal pokoje z kuchnią i przynaie- 


d 9 


, AR E i wsi. Łaskawe zgłoszenia pod|donośna, wyborna, na ; i wal: RÓ), Ba RK ; 
dania w powiecie Rohatyńskim dwiejadrosem: T, K Adm. „Kurjera| Wraz z wszelkiemi przyborami my ff pa ma 10 air ie taana ni Ca ieksze i mniejsze pomi eszia- 
realnoścl ; Jedna Jnują Lwowskiego*. [1202] śliwskiemi za zniżoną cenę złr. 20. Piekarska LIT e , ul. Ą (1187) 


J00 morgów gruntu, druga około 50 
morgów z _ odpowiedniemi za- 
budowaniami gospodarczemi — pier- 
wsza |, mili od drogi żelaznej, 
druga zaś o półtorej mili od tako- 
wej — gleba przeniczna — przy 
wydzierżawieniu wraz z inweuta- 
rzem, Bliższe szczególy można się 
powiedzieć u p. Juljana Schmidt w 


do nabycia. Zgłoszenia do urzędu 
konom kawaler 7. lat w skar-| Pocztowego w Radymnie. (1139) 
) bie większym, znający wetery-|q"yjanino 7oktaw prawie nowe do 
narję poszukuje miejsca; zlecenia Prztyaa i fortepian krótki za 120. 
przyjmuje kantor Orłowskiego ulica; Wiadomość w składzie fortepianów 
Wałowa 1. 14. [1195)|w). Mańkowskiego, ul. Pańska 1. 10 
we Lwowie. (1198) 
ELE czarne rzeźbione 


J leganeko umbłowane miesz- 
kanie o 6. pokojach które się 
da podzieliś na 4. i pojedyncze po- 
koje na zimę lub miesięcznie do 
wynajęcia ul. Majerowska 1. 7. 
[1172] 


rzy uliey Lindego l. 2. na I. 
piętrze udziela się nauki haf- 


p porai w parterze frontowe z 
uchnią ete. od 1. grudnia do 
wynajecia ul. Łyczakowska 1. 87. 


(1170) 
4 


t 


pokoje z kuchnią w parterze 
przy placu Chorążczyzny 1. 6. 


Robatynie. [1191) i Salani na 5 oktaw. z Rlawiszami 0|mogące służyć na urządzenie poż- P $ SR 

Z zinien handia Posady i zatrudnienia, podwójnych tonach w 9 rejestrach ego w i okolicy kandli: a a a Re a RAE 3 
WYSPRZEDAŻ KORALI a eż łyżwiarzy wejjest za ,, ceny kupna do sprze da- listopada do wynającia. (1176) = A 413 oj wię. a oty. 
SZNURKOWYCH i biżuterii Lwowie poszukuje kasjera za|nia. Bliższa wiadomość w Admin. > zyjmuje się oraz owe zł 
3 aa: J kaucją. Reflektujący zechce zgłosić| „Kurjera*. (1190) koi J Ea ończenia. (1206) 

koralowych po zniżonych sta-|*. inf ŚŚ. dni 8 pokoi z przyleżytosciami na I — 
łych cenach, ul. Korałnickal, 4./%8 P? A oa a M nella pp. emerytów realność w|() piętrze i % sklepy w realności P> uliey Jagielońskiej l. 12 
ozącege WE Boekema le a) Janowie koło Lwowa za bezeenii. 8. ni* Czarneckiego do wynajęcia. w nowo wyrestaurowanej kamiee 


Ma Johnson Baczyńska 
nanczycielka języka angielskie- 
go mieszka przy ulicy Haliekiej 
1. 54 na dole. [1201] 


D° handlu na prowincji, z obro- 
tem 6000 złr. rocznie, poszu- 
kuje się wspólnika farmaceuty, lub 
kupca z zawodu. Bliższa wiadomość 
w Administracji „Kurjera Lwow“. 
Kapitał potrzebny 2 de 3 tysięcy zł 

(1202) 


ewentualnie w handlu p. F. Buscha- 


ka pl. Halicki. (1192] 


Bupno i sprzedać, 


p° sprzedania czako, czapka, 
mundur, płaszez, 2 bluzy, feld- 
binda, portepee i pałasz. Bliżeza 


wiadomość w Administracji „Kurjera 
Lwow“. [129) 


do sprzedanią izaraz do zamieszkania 
|Bliższej wiadomosci udziela Tyczyń: 
a w Gródku: (1178] 


O Mimba i iklepy, 
1 


trze. 


pokój zaraz do najęcia; ulica 
Kamienna l. 1. na drugiem pię- 
(1184] 


Bliższa wiadomość tamże u dozorcy. 
(1204] 


nicy są większe i mniejsze; miesz- 
kania do wynajęcia. (1207) 
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